Nr. 96. 


Kraków, Wtorek 5 Kwietnia 1892, 


Rocznik IV. 


Przedpiata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie fi zlr., 35 cnt., kwar 
talnie 4 zlr., półrocznie $ zlr., ro- 
cznie AG zir. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
A5 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji I w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 
miesięcznie fi zlr. '7@ cnt., kwartalnie 
& zir. pólrocz. © zir., rocznie 3© zlr 


Numer pojedyńczy $ cnt. 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


Cena ogłoszeń :! 
Za wiersz petitowy, lnb jego miejsce, 
za pierwszy raz fI(D cnt., za nastę- 
pne po & cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po ® cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazn. Minimum ceny drobnych oglo- 
szeń SS cnt. „Nadesłane* BO cent. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów : 
„KURJEK* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


REDAKCJA: ul. 


Florjańnska 28; 


ADMINISTRACJA: Ul. 


szewska Nr. 7. 


miotowych, tyiko z formalnych względów 
a m'anowicie z powodu, że do przyjęcia 
znacznej części ustaw potrzeba ?/ą glosów, 
ale grozę swą kwestja czeska już straciła. * W 
dalszym ciągu pisze slusznie Fremdenblatt, 
że rząd dążąc do przeprowadzenia nstaw 
ugodowych, nie może ich Czechom narzu- 
cać, bo by to nie wyrównalo przepaści, 
jaka dzieli te dwie mieszkające w Cze- 
chach narodowości, lecz prze iwnie przy- 
czyniloby się do pogłębienia tej prze- 
paści. 

Pólwysep bałkański jest od dluższego 
czasu polem popisu rozbójników, wypłoszo- 
nych z Karpat, gór czeskich i w ogóle z 
większej części krajów europejskich. Z 
Aten donoszą, że w Tessalji obecnie roz 
boje są na porządku dziennym. Ludzie 
zamożni drżą nietylko o swe mienie, lecz 
także o wolność, bo rozbójnicy porywają 
ich samych lub ich dzieci, aby uzyskać 
wysoki okup. 


L bieżącej chwili. 


Horoskopy pokojowe, stawione w sobo- 
tnim artykule wstępnym, zatwierdzily nie- 
dzielne telegramy z Wiednia i Berlina. 
Praea europejska przyzuaje, że car rosyj- 
ski rzeczywiście usposobiony jest pokojo- 
wo i bynajmniej nie myśli o wojnie. Po- 
nieważ zapatrywania swego monarchy, jak 
mówią, dzieli także minister spraw zagra- 
nicznych p. Giera, powinno ustać wszelkie 

obrzękiwanie bronią. Prasa niechby uni- 

ala sensacyjnych wiadomości, które nie- 

pokoją niepotrzebnie ludzi i niejednego 
odwiodły od rozpoczęcia obliczonego na 
dluższy przeciąg czasu przedsięwzięcia. 

Francuzi obecnie również o wojnie nie 
myślą, bo umysły ich zaprzątują ciągle 
glośne zamachy anarchistów, którzy nie 
przerażeni aresztowaniem najwybitniejszych 
i najruchliwszych reprezentantów swego 
obozn grożą powtórzeniem zamachów. 
Zkąd się bierze energja anarchistów, zkąd 
oni czerpią potrzebne do wykonania zbro- 
dni fundusze? oto pytanie, które roztrzą- 
sają dzienniki. Neue Freie Presse odpo- 
wiada na te pytania z żydowską uczciwo- 
ścią, że anarchiści franenzcy są narzędzia 
mi — katolików konserwatystów, 
którzy terorystom dostarczają pieniędzy, 
aby mogli przez zamachy zdyskredytować 
Rzeczpospolitą i rnch robotniczy. Jest to 
logika, podobna do tej, którą poslngują 
się galicyjscy liberałowie, postępowcy i de- 
mokraci, ilekroć chodzi im o zohydzenie 
katolików, duchowieństwa i przeciwników 
politycznych. 

Neue Fr. Presse powtarza także niedo- 
tzeczne plotki, jakoby jeden z kaznodzie- 
jów paryzkich wezwal swych slnchaczów, 
aby do kościola na jego konferencje przy- 
chodzili uzbrojeni. Dowiedziawszy się o 
tem rzekome poleceniu radykalny dep. 
Locqroy, wezwal rząd, aby nie dopuścił 
do odbycia konferencji, bo „nie obyloby się 
na niej bez trupów“. Pan Loubet zastóso- 
wal się do życzenia członka ligi antykato 
lickiej. Konferencja się nie odbyła a tylko 
przed kościolem zebraly się tlumy anar- 
chistów, którzy z spokojnymi przechodnia- 
mi rozpoczęli zatargi Gdy wedlng N. Fr. 
Presse ktoś w tłumie zawołał: Vive Dieu! 
A bas les juifs! rozpoczęła się ogolna bi- 
jatyka. Jeżeli to ostatnie doniesienie jest 
prawdziwe, dowodziloby, że ludność pa- 
ryzka poznala się już na tem, iż żydzi s3 
inicjatorami burd wywolywanych po ko- 
ściolach. 

Obrady komisji ugodowej sejmu praz- 
ki skończyły się nchwalą, którą prze 
widzieć nie było trudno. Nieprzyjęte je- 
szcze uchwaly ugodowe zostały na Cza: 


peaa 


Reforma podatków stałych 
osobistych. 


(Ciąg dalszy). 


Rażącą znów ilustracją zbyt nizkich po- 
datków i nierównomiernego ich rozłożenia 
byla, niestety, nasza dawna Polska. Przy: 
czyną tego zjawiska byl wadliwy stan po- 
lityczny kraju, w którym wszystkich praw 
używala jedna i jedyna uprzywiljowana 
klasa mieszkańców, nchylająca się po za 
pospolitem ruszeniem od ponoszenia wszel- 
kich innych ciężarów publicznych i spy- 
chająca takowe na biedniejsze klasy 
społeczeństwa. 

Najwymowniejszem następstwem takiego 
stanu rzeczy był fakt historyczny, że w 
państwie, mającem 20.000 mil kwadrato- 
wych obszaru i blizko 20 miljonów mie- 
szkańców w roku 1768, a więc jeszcze 
przed pierwszem rozszarpaniem naszej Oj- 
czyzny wszystkie dochody z poradlnego 
czyli z lanowego, pogłównego, podymnego, 
kwarty, ela, czopowego i innych podatków 
wynosiły w Koronie zaledwie ziotych pol 
skich 10, mówię dziesięć miljonów, a w 
Litwie nawet tylko trzy miljony złp., co 
nam zarażem najlepiej objaśnić może, zkąd 
pochodziła słabość Śmiertelna państwa tak 
rozmiarami swemi wielkiego i jak sobie 
wytlomaczyć ową bezsilność kompletną 
rządu, który mimo najlepszych chęci nie 
mógł nawet tego dokazać, żeby utrzymy- 
wano zawsze tę Śmiesznie szczuplą przy 
takim ogromie terytorjalnym liczby woj 
ska. Inaczej zaś bylo wtedy u mocarstw 
sąBiadnjących z nami, albowiem bud- 


a ziomka naszego dość znakomity rema- 
nent... Któżby czytając te liczby i rozu- 
miejąc ich doniosłość potral powstrzy - 
mać się od wykrzykników zdziwienia naj 

wyższego, które następnie dostarczy nam 
klucza do zrozumienia tych wysilków i 
obrotów rozmaitych w naszem ustawoda- 
wstwie finansowem zanowszych czasów doko- 
nywanych w tym kierunku, aby ciężary 
podatkowe sprawiedliwiej rozdzielić, wolne 
zaś dotąd od podatków mienie a miano 

wicie kapitał ruchomy pochwycić i pod- 
ciągnąć pod opodatkowanie, wreszcie mniej 
zamożnej ludności nieść ulgę w opodatko- 
waniu, gniotącem ją nadmiernie. Jak wiel- 
kiem jest dziś obciążenie podatkowe w 
Europie poucza najwymowniej statysty- 
ka podatkowa, wykazująca, że na je 

dnego mieszkańca w Rosji przypada 11 
marek placić rocznie podatków, w Niem- 
czech 20 marek, w Austro-Węgrzech 26 
marek, we Wloszech 30 marek, w Anglii 
41 marek, we Francji nakoniec aż 57 
marek. 


tych przewrotów politycznyh poszła w od- 
wlokę reforma podatkowa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z KRAJU. 


NEC — 


dowe koncesje dla Rusinów. 


W numerze Diła z dnia lgo b. m. 
znajdujemy na wstępie komnnikat nastę- 
pujący : 

„Milo nam dzisiaj podzielić się z na 
szymi czytelnikami radosną wiadomością, 
którą otrzymaliśmy dziś popołudniu. Oto 
ministerstwo oświaty zatwierdziło przedło- 
żenie galicyjskiej Rady szkolnej by z po- 
czątkiem września r. b. założyć: 

1) czteroklasową żeńską szkolę ćwiczeń 
z ruskim językiem wykladowym przy żeń- 
skiem utrakwistycznem seminarjum nau 
czycielskiem we Lwowie. 

2) czteroklasową męzką szkolę ćwiczeń 
z ruskim językiem wykladowym przy mę- 
skiem utrakwistycznem seminarjum nau- 
czycielskiem w Stanisławowie; 

3) czteroklausową męzką szkolę ćwiczeń 
z ruskim językiem wykładowym przy męz= 
kiem utrakwistycznem seminarjum nauczy- 
cielskiem w Tarnopolu“. 

„Wszystkie te szkoły mają we wrześniu 
rozpocząć się jedną klasą i stopniowo z 
każdym rokiem następnjącym mają być 
dopełniane do czterech Zauważymy przy- 
tem, że żeńska czteroklasowa szkoła ćwi- 
czeń we Lwowie — to pierwsza w kraju 
ruska szkoła żeńska, zaś dwie męzkie 
czteroklasowe szkoły ruskie na prowincji, 
gdyż dotychczas tylko Lwów miał dwie 
takie szkoły. Te trzy ' nowe szkoły ruskie, 
podobnie jak uchwalone przed kilkoma 
dniami w Sejmie gimnazjum ruskie, są za- 
spokojeniem części Anilina potrzeb 
Rusinów na polu szkolnictwa, potrzeb, 
które rząd pu zmiaoie sytuacji wskutek 
oświadczenia posłów w Sejmie przy koń- 
cu sesji poprzedniej uznal za konkretne 
a które następnie gorliwie poparł rnski 
klub w Radzie państwa“. 


Usiłowania reformatorskie w podatko 
wości austrjackiej poczynają się jnż z r. 
1863 w parlamencie, utworzonym na tle 
konstytucji z dnia 26 lutego 1861 roku; 
wtedy bowiem minister skarbu, p. Plener 
(senior), na posiedzeniu Rady państwa, 
odbytem 5-go października 1863 r., opi- 
sawszy pobieżnie wadliwość istniejących 
zasad podatkowych, przedłożył szereg pro- 
jektów, mających na celu reformę opodat- 
kowania bezpośredniego, W wywodzie mo- 
tywów, usprawiedliwiających nieodzowną 
potrzehę reform we wszelkich odnogach 
bezpośredniego opodatkowania, nadmienil 
przedewszystkiem o rażących nierówno- 
ściach o braku jednolitego i systematy- 
cznego uzasadnienia i rozwoju podatków 
stósowanych tylko dorywczo do chwilowej 
potrzeby i opierających się po wielkiej czę- 
ści na przestarzalych ustawach i rozporzą- 
dzeniach ; następnie wykazal, iż równocze- 
śnie w różnych częściach monarchji istnie- 
je aż 7 rozmaitych systematów podatku 
gruntowego czyli ziemskiego, co oczywi- 
Ście pociąga za sobą rozmaite niedogodno- 
ści i zamęt wielki w administracji; nare- 
szeie przyznawał, że sposób wybierania po: 
datków sprzeciwia się wymogom teorji i 
Światlej praktyki, jakoteż, że wszystkie te 
nieprawidłowości i niestosownośćE gó + 
naszym urządzeniom podatkowym cechę 
ustanowień nagromadzonych bez myśli prze- 
wodniej, bez ładu i związlości, jedynie 
z uwagi na utylitarność pod naciskiem oko- 
Jiezności czasu wywołanych. Zawsze bo 
wiem znaglał do tego nieodbity interes 
skarbu zwany „Salus reipublicae“ g ó- 
rujący nad wszelkiemi zasada- 
mi. Wspomnione uwagi wszystkie mie- 
szczą się w obszernym memorjale, który 
wyszedł wówczas z ministerstwa skarbu 


Wiśniowa 31 marca. 


(List „Kurjera Polskiego+*.) 


W parafij Wiśniowskiej p. Wielickiego 
w gminie Węglówce, Kobielnikn i Lipni- 
ku grasuje od trzech tygodni tyfus plami- 
sty głodowy, a pojawił się był także w Wi- 


nieograniczony złożone do aktów. Według 
powszechnego mniemania równa to się po 
grzebaniu ngody. Mimo to mlodoczesi nie 
zupełnie są zadowoleni z obrotu sprawy 
bo obawiają się, aby ona znów przy spo 
sobności nie weszła na porządek dzieniy. 
Obawy te nie są, zdaniem Fremdenblattu, 
zupelnie bezpodstawne. Wymieniony dzien 
nik pisze w tej sprawie, między innemi, 
co następuje: „Ciała parlamentarne roz- 
strzygają wprawdzie o chwilowym losie 
poszczególnych projektów ustaw, ale nie 
zawsze 0 ostatecznem rozwiązaniu wiel- 
kich zagadnień politycznych. Punktacje u- 
godowe są i Roma niebezpieczne dla 
narodowego radykalizmu, pomieważ zawie- 
rają sformulowanie warnnków pokoju na- 
rodowościowego w Czechach, ponieważ 


pod napisem: Die direkten Steuern in Oe- 
sterreich uni ihre Reform. Wtedy to by- 
lo, że nasz Sejm krajowy podniósł za 
inicjatywą dobrze krajowi zasłużonego Kor- 
nela Krzeczunowicza walkę w kwestji po- 
wszechn'go katastru podatku gruntowego 
i wyjednał nakoniec po kilkoletnich zapa: 
sach, że dalszą nieużyteczną pracę około 
szacunku katastralnego w Galicji zanie- 
chano. Zresztą reforma podatku poszla w 
odwlokę, ponieważ w parlamencie, czyli 
szerszej radzie państwa nie zasiedli depu- 
towani węgierscy, którzy owszem pod prze- 
wództwem Deaka żądali zupelnego przy 
wrócenia dawnych praw narodowych, 
poczem podczas wzrastającego olbrzymio 
deficytu nastąpiło zawieszenie konstytucji 
celem utorowania drogi za ministerjum hr. 


żet pruski wykazywał już wówczas 60 mi 
ljonów talarów, austrjacki blizko 100 mi- 
ljonów florenów, a rosyjski przeszło 150 
miljonów rubli. 

Z postępem czasn i oświaty, z wzrostem 
dobrobytu ekonomicznego, z rozwojem e- 
nergji i działania rządowego mnoży się 
rozkwit życia państwowego, a skutkiem 
tego stanowione są coraz wyższe podatki, 
a poniekąd lotem błyskawicy rosną też i 
budżety państwowe. Tak np. wynosiły w 
roku 1847 dochody wszełkie w budżecie 
austrjackim (zob. „Dessary Finanegesetz 
kunde) w liczbach zaokrąglonych 161 mi- 
ljonów zlr. a wydatki czyniły 168 miljo- 
nów rubli. Po npływie zaś nie wieków 
calych, lecz 43 lat, a zatem w roku 1890 
wynosiły w naszym bndżecie państwowym 


dowodzą, że kwestję, której rozwiązanie 
uchodziło za niemożliwe, rozwiązać można, 
wskutek czego slużyć będą rządowi za 
gwiazdę przewodnią, za którą dążyć nie 
przestanie. Odroczono ustawę nie z przed- 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


88) przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG0. 


(Ciąg dalszy). 


Zaklika chciał zostać z nią na werandzie, mówiąc, że 
wieczór tak piękny, więc może lepiej jest zażyć świeżego 
powietrza; ale ona pociągnęła go ze sobą do salonu. 

— Z tej werandy widać tylko fabryki i stajnie, — od- 
powiedziała mu, prowadząc go wewnątrz domu, — Z Nna- 
szego salonu prowadzą szklane drzwi także na małą we- 
randę, która wychodzi na ogród. ; 

Tak weszli do salonu, skąd dwoje szklanych drzwi 
było otwartych na mały ogródek warzywny. Flora się śmiała, 
mówiąc: 

— Ale jaki to ogród! Widać w nim tylko kapusty 
i pomidory. Kazałam przekopać kilka grządek i zasadziłam 
trochę kwiatów, ale za późno, tego roku już nie z nich nie 
będzie. 

— Ale będą kapusty i pomidory na zimę, — mówił 
Zaklika, — to pożyteczniejsze. Tylko zdaje mi się, że ten 
salon nie jest zbudowany na zimę. Za dużo tu okien i bar- 
dzo lekka budowa, we Francyi a nawet w niższych poło- 
żeniach w Szwajcaryi możnaby w nim zimę wytrzymać, ale 
nasza zima drwi sobie z takich budynków. 

— Ja już mam niejakie wyobrażenie o tem, — odpo- 
wiedziała mu Flora, — jak tutaj zima wygląda. Trzeba bę 
dzie pomyśleć o innem zaopatrzeniu domu, jeżeli, co nie 


dochody 559 miljonów zlr. i już po dlu- 
goletnich i chronicznych deficytach po raz 
pierwszy pokrywały wszystkie 
publiczne, a jeszcze pozostawał — wszy- 
stko dzięki staraniom b. ministra skarbn 


wydatki wojna austrjacko-prusko-włoska w r. 1866, 


daj Boże! będę musiała zimę tutaj przepędzić. Ubodzy lu- 
dzie muszą wszędzie podleść, to nie mogą przeskoczyć. 
Ale bogaci? jak pan. Prawda że, pałac w Zaklikowie opala 
się jak łaźnia parowa, ale przecie muszę panu się dziwić, 
że pan tutaj zimę przepędza a nie w Wiedniu albo w Pa- 


ryżu. Í 

— Gdybym mógł zimę przepędzać w mieście, — rzekł 
na to Zaklika, patrząc jej w oczy. — to musiałbym dać 
pierwszeństwo Warszawie. 


— Warszawa? — odpowiedziała mu Flora, — bawi- 
łam teraz parę tygodni w Warszawie i przypatrzyłam się 
zbliska wszystkiemu. Na pierwszy rzut oka to niby miasto 
bardzo wesołe, ale kto w niem czas jakiś pomieszka, ten 
otrzymuje inne wrażenie. Warszawa mnie się wydaje jak 
gdyby jakieś ogromne ognisko, napełnione żarzącemi wę- 
giami, na które wszakże z żelaznej rury bez +rstanku woda 
się leje: pod tym strumieniem wody żar ciągle kipi i syczy 
i pryska i wyrzuca ze siebie kłęby duszącej pary, która atmo- 
sferę napełnia i oddech dławi nam w piersiach. Jabym nie 
chciała mieszkać w Warszawie. Ale dlaczego pan musiałbyś 
koniecznie dać pierwszeństwo Warszawie? i 

— Są obowiązki, — rzekł Zaklika, — które spełniać 
potrzeba, chociaż są przykre. 

— Obowiązki? — zawołała śmiejąc się Flora, — Pa- 
nowie wszyscy jeszcze w romantyzmie siedzicie po same 
uszy. Ją romantyzmu nie potępiam z zasady. Jego swoboda 
myśli, nieokiełzana fantazya, głębokie uczucia, silne namię- 
tności, wzniosłe dążenia, pogarda dla tego nędznego życia 
w celu spełnienia jakiejś idei, to wszystko mi się bardzo 
podoba. Wolę romantyzm, który wszystko waży ażeby urze- 
czywistnić jakiś ideał, który życie niesie w ofierze dla swego 
szczęścia, jak je sobie wymarzył, który nawet zbrodnię po- 
pełni dla dogodzenia swojemu pragnieniu, swojej namiętno- 
ści albo swojej idei, niżeli ten głupi materjalizm, zimny jak 
lód, pełzający po ziemi, egoistyczny jak zwierze, któremu 
się zdaje, że wszystko wie a nic nie wić a którego ostate- 


Beleredi do wszechstronnego z narodowo- 
ściami porozmienia. Potem zaś wybuchła 


a w rok potem nastąpiła rekonsirukcja 
monarchji na podstawie dualizmn. Wśród 


śniowej. Kilkoro ludzi stało się jego ofia- 
rą i leży chorych. Jeżeli tak dlnżej potrwa, 
należy się obawiać wielkich rozmiarów no- 
wej klęski. Ludność wygląda pomocy ze 
strony Rządu i Sejmu, albowiem nie ma 
się czem żywić a O zasiewie ani myśli, po 
mimo że obecny czas w tych stronach jeat 
najodpowiedniejsy, bo późniejsze zasiewy 
chybiają. Ludność epidemicznie szuka po- 
mocy w zaciąganiu pożyczek czy to w ka- 
sach pożyczkowych czy też u izraelitów 
lichwiarzy nie troszcząc się, czy będzie 
można oddać. Dowodem najlepszym braku 
żywności jest, że gdy Wydział Rady po- 
wiatowej sprowadził dla tutejszej ludności 
wagon kukurydzy, to w jedoym dniu ca- 
ly zasób rozsprzedano. Litość brała pa 
trzeć na odchodzących bez zaknpienia ży- 
wności dobrej i tańszej. Co dzień też do- 


uszczerbku ponosi, nie mając katolickiego 
sklepn, widząc korzyści ze zaprowadzenia 
ich w okolicznych gminach, przeto aby 
na przyszłość zabezpieczyć się i nie dać 
się wyzyskiwać, popiera usilnie starania 
Zarządu Kólka rolniczego i w tym ce- 
lu postanowila udzielić pomocy do wybu- 
wania domu na sklepik katolicki, udziela- 
jąc drzewo z lasn swego i kwotę 400 zlr., 
wkładając obowiązek na Zarząd Kółka, a- 
by poczynili starania o wyasygnowanie tej 
kwoty przez wydział Rady powiatowej z 
Kasy pożyczkowej jak najprędzej — uzy- 
skanie pomocy co potrzeba „więcej, aby 
tylko jak najprędzej ulżyć biednej lnd- 
ności. ć 

Oto zaisie smutne wiadomości z naszej 
okolicy. Także i w sąsiednich miejscowo- 
ściach nie lepiej. To też obowiązkiem 
Sejmu jest ragna organizacja po- 
mocy. j : 

Wiosna w calej pelni — a i glód nie 
mal w pelni. Czyż zawsze więc ma pomoc 
n nas zapóźno przychodzić? Już  seszlej 
jesieni nawoływano do dzialania. Gdyby 
akcję ratunkową zawczasu rozwinięto, to 1 
nadzieje na przyszłość bylyby lepszemi i 
pomoc była odpowiednią celowi. 

Niestety, czynniki, od których ona była 
zawisią — nie rozwinęły dość energji, dość 
sprężystości. To też i skutki tego dziś wi- 
doczne a gdy i teraz jeszcze będzie się 
zwlekać z ratnnkiem, dożyjemy smutnych 
chwil, które oby Opatrzność od nas od 
wróciła. 

J. S. 


KURIER LWGWSKi 


* „Macierz polska“ rozeslała sprawozda- 
nie z czynności swych za rok 1891. Na 
czele „Macierzy“ stoi jako jej kurator ks. 
Eustachy Sanguszko, marszałek krajowy, a 
jako jego zastępca ks. arcybiskup J. 18Ba- 
kowicz — prezesem Rady wykonawczej jest 
dr. Antoni Małecki a na czele binra roz- 
sprzedaży dziełek stoi p Amborski. Nowych 
publikacyj przybyło w roku tylko ubiegłym 
trzy, a mianowicie Wład. Szybińskiego „Ro- 
śliny pastewne*, dr. Ludwika Finkla „O 
konstytucji 3 mają“ i WŁ L. Anczyca 
„Dzieje Polski w 24 obrazkach“. Powtó- 
rzono w ponownych wydaniach, z powodu 
wyczerpania z obiegn pierwszych edycyj 
dziełek 4, tj. Józefa Grajnerta „Antek So 
cha“, Łucjana Tatomira „Chrzest Litwy“, 
Adama Mickiewicza „Pan Tadensz* i Win- 
centego Pola „Pieśń o ziemi naszej“. Ma- 
jątek „Macierzy“ zwiększył się w roku u- 
biegłym o 2613 złr. 81 cnt. przez zapis 
śp. Tomasza Rodziocha, włościanina z pod 
Wojnicza. Fandnsz żelazny wynosi 36.751 
złr. 52 cnt. Dochody przedstawiają sumę 
11.699 złr. 77 cnt. między tymi subwencja 
sejmowa 5000 złr. — rozchody zaś 18.606 
złr. 90 ent. Okazuje się niedobór w kwo- 
cie 1.907 złr. 13 ent. Jako pocieszający 
objaw zaznaczyć tu wypada, że odbyt dzie- 
łek w krajn wzrasta powolnie wprawdzie, 
lecz stale, a bardzo często się już zdarza, 
że włościanie sami zamawiają książeczki i 
to mniej powieści, u za to więcej prac hi- 
storycznych i fachowych. 

* Dnia 3 kwietnia wygłosił w kościele 
katedralnym kazanie ks. dr. Chotkowski, 
rektor uniwersytetu Jagiellońskiego. Lwów 
po raz pierwszy usłyszał z ambony tego 
znakomitego mówcę i pierwszorzędnego ka- 
znodzieję. 

* W Kole literacko-artystycznem wygło- 
sił odczyt dr. Rutowski na temat polityki 
Sejmu czteroletniego na podstawie nowych 
materjałów archiwalnych. 


wicesekretarzami Wydziału krajowego do» 
tychczasowi koncepiści: pp. Józef Abgaro- 
wicz, dr. Wit. Lewieki, Kar. Kucharski, 
Wład. Słomkowski, Wład. Zenczak i Emil 
Obertyński. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Dr. Emil Kałużniacki, prof. Uniwersy: 
tetu czernioewieckiego mianowany zostal 
członkiem korespondentem patersburskiej a- 
kademji nauk za zasługi w dziedzinie iite- 
ratury starosławiańskiej 

* W Rzeszowie rozpocznie się jarmark 
wiosenny na konie 20 b m. Jarmark na 
konie robocze, bydło, trzodę, sprzęty rol- 
nicze i t. p. odbędzie się d. 25 b. m. 

* Z Mikołajowa piszą, iż tamtejsza Ra- 
da gminna, uwzględninjąc przykre położe- 
nie nauczycieli z powodu pannjącej w tym 
roku drożyzny, a także chcąc nauczycielom 
wyrazić wdzięczność za ich sumienną pra- 
cę, uchwaliła na posiedzenie, odbyłem dnia 
27 b m. przyznać im dodatek drożyźnia- 
ny w kwocie 20% do płae przez nich po- 
bieranych. 

* W Przemyśłu znowu pojawiła się ospa. 
Zachorowało kilka osób. 

* W Wieliczce d. 13 b. m. odbędzie się 
teatr amatorski na dochód biednych mie- 
szkańców. Odegrane w tym dnin zostaną: 
komedja w 1 akcie Gawalewicza „Świdrzy- 
kowska jedzie“, komedyjka z franenzkiego, 
p. t. „Po północy* i „Raptus* przez Mar- 
ca i Labiche'a. Początek o godzinie 7 wie- 
czorem. 

* Z Nowego Targu donoszą: Dnia 30-go 
marca 5 żandarmów przyprowadziło do są- 
du w Nowym Targu 13-tn skutych żydów 
i dwóch chłopów węgierskich, którzy pobili 
śmiertelnie swego kolegę, Świergcnia, na- 
czelnika posterankun z Bukowiny. Drużyna 
ta zebrała się na weselu Żydowskiem w 
Białce i zapaliła Świece w wozowni, żan- 
darm Świergoń, chciał przeszkodzić temu. 
Wówczas to żydzi tłumnie rzncili się RA 
niego, odebrali mu karabin i szablę, stra- 
sznie potłnkli i tylko dzielności p. Barego, 
obywatela z Białki, który był przywołany, 
zawdzięcza on ocalenie życia. Rany są cię- 
żkie na głowie i plecach. 


* W Kowenicach (powiat samborski) dnia 
21-go z. m. zgorzała zagroda Jacka Weły- 
ckiego, który poniósł stratę 660 złr. Pożar 
wzniecił siedmioletni syn pogorzelca, wraz 
z drugim chłopcem, poedpaliwszy chatę za- 
pałką, co ojciec z daleka zobaczył. 

* W Krzywsiach (powiat przemyski) za- 
kończyła nagle życie nauczycielka M. Kry- 
woruezka Lekarz stwierdził otrucie, Śledz- 
two sądowe w toku. Pawodem samobójstwa 
miała być podobno nędza. 


Z ARMII. 


* Podpułkownik Karol Renner przenie- 
siony został z 5 do 10 pułku dragonów, 
a major Ant. Müller z 6 p. drag. do 8 go 
p. ułanów. Lekarzem asystentem zamiano- 
wany Izr. Selzer z 30-go p. do garn. szpi- 
tala w Krakowie. Kapitan rachmistrz Otto 
Schmidt, przeniesiony z 77-go p. do domu 
transportowego w Przemyślu a na jego 
miejsce przyszedł porucznik Józef Ledl. 
Ofiejał dyrekcji inż. w Jarosławiu Franci- 
szek Starek przeniesiony do Głraca, A na 
jego miejsce przyszedł Ant. Ludwig. Do 
czynnej służby przeniesiony kapitan rach- 
mistrz Józef Stabkowski w Dąbrowie pod 
Tarnowem z 4 bat. strzelców do 38 dyw. 
baterji Na rok otrzymał urlop porucznik 
Wal. Wyrobisz z 5 p. art. w Krakowie. 
W stały stan spoczynku przeniesiony go- 
stał kapitan rachankowy Leon Herzmanek 


wiadują się czy niema kukurydzy? W a- 
gon kukurydzy byl to jak kropla wody 
w morzu. A kiedy przyjdzie kolej na dru- 
gi — Bóg sam wie tylko. 

(Gmina Wiśniowa uznała obecnie, ile to 


cznym celem, jeżeli go rozbierzemy do naga, jest po prostu 
codzienny kawałek chleba. Ałe życie człowieka jest celem. 
Życie to sobie zachmurzać, zakwaszać, zatruwać, li tylko 
dlatego, że się do jakiegoś społeczeństwa należy, że to spo- 
łeczeństwo ma jakieś niespełnione pragnienia, że ma jakieś 
ideały, za któremi goni od wieka, ale ich nie może dogo- 
nić, bo nie ma siły po temu, że może cud jakiś się stanie, 
który ziści te ideały. na to się nigdy nie zgodzę, — to 
już nie jest romantyzm, tylko jakaś ideologia, której ja ni- 
gdy nie zrozumiem, bo nie mam zmysłu po temu. A tym- 
czasem życie jest, które też należy utrzymać. I to jest naj- 
pierwszy Z naszych obowiąsków, który też nad wszystkiemi 
innemi panuje, bo je wszystkie sobą pochłania. Czyż to nie 
prawda? czy nie mam racyi? A wszakze i Goethe, który 
przecież się znał na ideałach, potępił wszystkie teorye jako 


mgły szare i powiedział: „Grün nur des Lebens goldener 
Baum!“ 


— Ale to diabeł powiedział, — rzekł na to z uśmie- 
chem Zaklika. 

— Tak? — zawołała Flora, — czy to Mefistofeles 
mówi? Może być, tego już nie pamiętam. Ale gdyby w Goe- 
them dobrze pogrzebać, to możnaby znaleźć, że i on także 
mówi to samo a może jeszcze i więcej. 

Zaklika wytężył myśl przez jedną sekundę i rzekł: 

— Ja wiem, o którym wierszyku pani myśli: „ZSseń, 
schlafen, Kinder machen“... 

Na to Flora roześmiała się głośno, klasnęła W ręce 
i odwróciła się na obcasiku swego trzewika jak wrzeciono 
od niego, aby mu w oczy nie patrzeć. Zaklikę bardzo ba- 
wił jej humor połączony z tak niezwyczajną wymową, ale 
że nie chciał jej przekonywać, bo to nie było jego celem 
na teraz, więc tylko niejako z obowiązku sumienia dodał 
te słowa: 


— Ale kto zna Goethego, ten powinien i Szyllera czy- 
tywać a tam znajdzie na to odpowiedż. 


* W teatrze wystawiono tu z niemałem 
powodzeniem znaną operę Mascagni'ego : 
„Caraleria Rusticana“. 

* W myśl uchwały Sejmu o reorgani- 
zacji etatu konceptowego, mianowani zostali 


z 30 pułkn. 


EEEE — EE ERO EE) 


Milionen beschueftigen sich, dass die Gattung bestehe, 
Aber durch Wenige nur pflanset die Menschheit sich fort. 


— Ja i na to się zgadzam, — zawołała Flora. Lu- 
dzkość powinna się także duchowo rozwijać Tylko nieusta- 
jącą kullurą ducha może ona kiedyś doprowadzić do tego, 
że wszyscy będą zadowoleni i szczęśliwi. Ale ludzkość składa 
się z indywiduów, które żyć muszą 1 powinne przedewszy- 
stkiem starać się o to, aby mogły Żyć jaknajlepiej. A naj- 
lepiej żyć można tylko tam, gdzie się jest zadowolonym ze 
siebie i ze swego otoczenia. Otóż pytam się pana, czy mo- 
żna być zadowolonym na Balcerówce? 

— Otoczenie nicpotem.. rzekł Zaklika, patrząc na nią 
uśmiechnionemi oczyma. 

í Ale nie! wcale przeciwnie, — poderwała mu Flora, — 
otoczenie do zadziwienia przyjemne i zajmujące, bez kom- 
plimentu. Zaklików, firlejów i tyle innych dworów dokoła. 
Ale ta Balcerówka! Ten kolejowy dworzec na stepie, te 
kopalnie i fabryki naokoło i ten lud, ukochany, ale taki 
głupi I zawsze taki obdarty. Tu w lecie melancholija czło: 
wieka opada a cóż dopiero w zimie? 

. .; Więc na zimę do miasta, — rzekł Zaklika, egza- 
minująe ją dalej, —- do Warszawy niewarto, bo tam du- 
sząca para dławi oddech w piersiach, co zrezztą i ja pani 
przyznaję. Ale w Genewie oddecha się czystem, alpejskiem 
powietrzein... 

— Genewa? — zawołała Flora, — to jest najniezno- 
śniejsze gniazdo republikańskich Filistrów, jakie kiedykol- 
wiek widziałam w życiu. Za to panu ręczę, że moja noga 
więcej tam nie postanie... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI, dnia 5 kwietnia 1891 r. 


Nr 96. 


Sejm krajowy. 


Nauczyciele wędrowni do nauki gospo- 
darstwa. 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem 


traktowano między innemi o bardzo waż- 


nej sprawie wędrownych nauczycieli go- 
Spodarstwa krajowego. 


Sprawozdawcą komisji gospodarstwa był 
p. Langie, znany n nas znawca traktowa- 


nego przedmiotn. 


Szan. sprawozdawca uzasadnił, że insty- 


tncja wędrownych nauczycieli cieszy się 
coraz większem zaufaniem w kraju i to 
przedewszystkiem u lndności wiejskiej, 
Włośnianie stosnją się do wskazówek przez 
nauczycieli im dawanych prosząc tych o- 
statnich, aby rychło znów do ich wsi przy- 
bywali, co też jest także gorącem życze- 
niem komisji. 

Sprawozdawca zaznacza, iż działalność 
Wydzialn krajowego przedstawia się na tem 
polu bardzo dodatnio, życzy zaś sobie na 
przyszlość, ażeby do ułożenia plann po- 
dróży nauczycielskich w każdym roku, nie 
ograniczano się na konferencji nauczycieli 
wędrownych z lustratorami i zarządem Kó- 
lek rolniczych, lecz aby ją poprzedzalo po- 
rozumienie się Wydziału krajowego z obu 
Towarzystwami gospodarskiemi, które zna- 
jąc stosunki krajowe, mogły by nauczy- 
cielom wędrownym za pośrednictwem Wy- 
działu krajowego udzielać cennych wska- 
zówek praktycznych. 

Komisja uznaje i to, że Wydział kra- 
jowy zwrócil uwagę na wyjątkowo opu- 
stoszone pastwiska, kompleksy  piaszczy 
stych nienżytków itd, które to tereny od- 
powiednio uprawione, staćby się mogły 
Źródłem wielkiego dochodu. Komisia jest 
zdania, że specjalizowanie działalności na- 
uczycieli jest korzystuiejsze, niż ogóluiko- 
we wykłady o sprawach rolniczych, że 
więc w tych okolicach, wymagają np. osu- 
szenia, zwłaszcza na tę okoliczność należy 
zwracać uwagę, jak w okolicach lesistych, 
na uprawę lasów itp. 

Gdybyśmy mieli 77 nauczycieli wędro- 
wnych, jak austrjackie kraje alpejskie, 
moglibyśmy równocześnie działać we wszy- 
stkich powiatach. Rozporządzając jednak 
czterema tylko ludźmi, musimy się na ra 
zie ograniczyć na te okolice, które najpil- 
niej potrzebują pomocy. Żarząd Kółek 
rolniczych zasłużył się wielce krajowi, roz- 
syłając przez szereg lat światło wiedzy rol- 
niczej pod strzechy wieśniacze. Przygoto- 
wał też za pomocą swoich naaczycieli gle- 
bę do posiewu, który teraż kosztem kraju 
i państwa systematycznie wykonywać ma- 
my. Jeżeli jednak zarząd Kólek rolniczych 
doczekał się instytucji, która jedno z za- 
dań jego stale przejęła na siebie, powi- 
nienby rozważyć, czy nie byloby prakty- 
czniej, aby teraz użył wszystkich sił, ja 
kiemi rozporządza do spełniania innych, 
równie ważnych zadeń np. kontrolowania 
czynności poszczególnych Kółek, zaklada- 
nie sklepików i czytelni wiejskich i t. p. 

Komisja gosp. kraj. sądzi, że tak po 
dzielona, a dopełniająca się praca dwóch 
pokrewnych instytucji, prędzej doprowa- 
dziłaby do podniesienia cświaty i lobro 
bytu włościan, aniżeli dorywcza a niekiedy 
krzyżująca się nawet działalność nauczy- 
cieli rolnietwa, wysłanych przez dwie od- 
dzielne wiadze w te same okolice kraju. 
Zapewne Wydzial krajowy porozumie się 
w tej sprawie z Zarządem Kólek rolni: 
czych Sprawozdania wędrownych nanczy- 
cieli stwierdzają zgodnie, że w tych po- 
wiatach najliczniej zgromadzali się wło- 
ścianie na wyklady. gdzie naczelnicy władz 
rządowych żywo zainteresowali się sprawą 
i udzielili swojej pomocy. 

Z tego powodu komisja gosp. krajowe- 
go radzi, ażeby Wydział krajowy udał się 
do Namiestnietwa z prośbą o polecenie 
starostwom powiatowym, aby gorąco po 
pierały nauczycieli wędrownych w ich u- 
rzędowej czynuości. 

Nakoniec komisja wyraża Życzenie, aże- 
by raporta nauczycieli oprócz sprawozda- 
mia z obowiązkowej działaluości, mieściły 
także krótkie opisy charakierystyczuych 
znamion gospodarstwa w każdej okolicy 
lub gminie, bo tym sposobem gromadzić 
się hędą ceune materjały do poznania sto- 
sunków rolniczych w gminach wiejskich, 
czego nieraz Wydziałowi krajowemn bra- 
kowalo. 


TALOWSKI. 


Jedną cechą Krakowa bardzo ujemną a 
indywidualną jest okoliczność, że sam wie 
bie nie umie nigdy ocenić. Gzy to wypły- 
wa z fatalnej i zakorzenionej wady, któ- 
ra Polakom jeszcze u ich schyłku kazała 
tylko obcym hołdować begom? Czy to 
wypływa z cechującej naa trwożliwości w 
ścisłych, oryginalnych i nowych poglądach? 
Czy to jest wynikiem innych rozlicznych 
wad i zalet, lełących w naszym charakte- 
rze, niewiem. Wiem tylko, iż Kraków jest 
ostatnim w ocenianiu wyrastających po 
nad poziom „swoich ludzi“. a dziwnym 
zbiegiem okoliczności, w Polsce jest ich 
prawie kolebka. Ten Kraków. który stwo- 
rzy! w malarstwie sztukę, jeśli nie szkolę 
polską, który wyslal Grottgera i Matejkę, 
w którego murach wykształcił się Mal 
czewski, malarz poeta szerszego zukroju i 
indywidualnej koncepcji, jest jako osoba 
ostatnim w przyznaniu któremukolwiek ze 
awych genjuszy, prawa do piedestału, na 
którym zawsze zasiadać będą przedewszyst. 
kiem ludzie, mający w duszy tchnienie 
poezji. 

Mówię tutaj naturalnie o sztuce. bo po 
lożylem u góry mego fejlet nu „Talow- 
ski“. Gdybym był zagranicznym fejletoni- 
stą, tobym się hyl postarał ointerwiew 
jeśli niez pierwszym architektem-artystą to 
z pierwszym architektem-poetą, którego, 
dać Polsce, Krakowowi znów przypa”ło w 
ndziale. Ale nie nezynilem tego, nie znam 
dotąd i nie widziałem nigdy człowieka, o 
którym pisarze piszą, a który spełni w 
architekturze to zadanie, jakie spelnil nie- 
jeden z mistrzów pędzla w naszej sztuce, 


i który dziś, pierwszy może w Europie, 
potrafił architekturę zniewolić, by do cie- 
bie ze swych ciężkich i twardych głazów, 
szeptała tym językiem, jakim dotąd prze- 
mawiali tylko wielcy malarze, poeci i bel- 
letryści. 

Nie uczyniłem tego z tej zasady, jż czło- 
wiek móglby wpłynąć na mój entuzjazm, 
mógłby mu nadać inny i niewłaściwy kie 
runek. Artysta i człowiek, to są dwie rzad- 
ko harmomizujące ze sobą osobistości i po- 
dzielam zupelnie zdanie Taine'a, unika- 
jącego poznania ludzi, zachwycających go 
swym genjuszem. 

Ale powracając do Krakowa, trzeba go 
nieco wytlumaczyć. Nul wext prophóte dans 
son pays mówi, niepochlebiające ludzkości, 
ale nad wyraz prawdziwe przysłowie, a 
rodzice są ostatni w odkryciu wielkiej 
wiary w swem dziecku. To też o Talow- 
skim nie dotąd nie czytałem, nie slyszalem, 
jak gdyby był to ezłowiek, o którym je- 
szcze nietylko ostatniego, ale pierwszego 
nie można było powiedzieć słowa. Tłuma- 
czy to i ta jeszcze okoliczność, że le gros 
naszego społeczeństwa jest za malo arty- 
stycznie wykształcone, aby na Talowskie- 
go, jako architektę, z właściwego punktu 
widzenia skierować uwagę. To też każde- 
go artystę nznajemy dopiero wtedy, gdy 
go zagranica podniesie i tem nietylko nie- 
wymowną ujmę czynimy samym sobie, ale 
co najważniejsze, zniechęcamy i goryczą 
przejmujemy wszystkie młode talenty w 
chwili, gdy one bodźca podniety, świętego 
ognia, satysfakcji miłości własnej, do swe- 
go rozwoju jak rośliny ciepła i słońca ro- 
dzimej atmostery potrzebnją. 

Tak się ma i z Talowskim. Słaba nad 
wyraz w artystycznem wykształceniu War- 
Szawa, z popsutym w architekturze sma- 
kiem, dzięki narzuconemn jej stylowi cer- 
kiew i państwowych budowli, a stanęła ze 
zdumieniem przed domami Talowskiego i 
talent jego podziwiała. Kraków jeszcze się 
nie zdobył i nie zdobędzie tak dlngo, aż 
zagraniczni turyści i miłośnicy dzieł sztu 
ki nie zaczną zjeżdżać do Krakowa, by 
widzieć te rzeczy widzenia godne i nie 
zaczną się o nich w swoich wydawnict- 
wach rozpisywać. 

A to niebawem nastąpić musi. Jeśli 
dziś jeździmy, by oglądać kamienice No- 
rymbergji, Gdańska i choćby Kazimierza, 
to jeździć daleko będziemy, oglądać domy 
Talowskiego, zachowujące cechy tamtych, 
a stokroć razy silviej, dzięki przejęciu się 
epoką architekty, dzięki poezji, jaką je o- 
wiać potrafil, w te minione czasy nas prze 
noszące 

Jeśli dotąd wszelkie naśladownictwa 

przez znawców dziel sztuki i antykwarzy 
nie były cenione, to nie dlatego, iż one 
były imitacją, tylko dlatego, iż one nigdy 
nie były zdolną, artystyczną, genjalną imi- 
tacją. Brakowało im właśnie tego, co z 
dzieła sztuki minionej dawnej epoki naj- 
silniej do mas przemawia, brakowało im 
tego, co iluzję robi wszechpotężną, bra- 
kowało im tego pyłu wieków, tej poezji 
historycznej przeszłości, tej potęgi złudze 
nia. 
Dlaczego ? Dlaczego dotąd żadne naśla- 
downictwo nas nie zachwycało? Dlaczego 
palac wzniesiony Świeżo w stylu staro 
francuzkim nie przenosił nas w epokę 
Ludwików? Dlaczego stolek renesansowy 
nie zastępował naszej wyobraźni oryginal- 
nego stołka, na którym Bena przyjmowała 
zauszników ? 

Z tej prostej przyczyny, iż pałac wzniósł 
na podstawie pomników architekt, ale nie 
artysta, a stolek wykonał stolarz, również 
rzemieślnik. 

Talowski w epoce naśladownictwa, w 
epoce, w której Świat goniąc za pięknem, 
a nie znajdując nie nowego, rzucił się we 
wszysikiem, począwszy od budowli a skoń- 
czywszy na stolkach — do imitacji. Pierw- 
szy zroznmiał jej szczytne zadanie i pierw- 
szy odkryl nową drogę, zaspakajającą po 
czucie piękna nieszczęśliwej, bezstylowej 
ery, nie w parodjowaniu stylów, tylko w 
podnoszeniu ich tem właśnie, na czem o- 
ne w ciągu wieków historycznie, artysty- 
cznie i artystycznie zyskały. 

Talowski, jak każdy artysta, mający 
pozostać w historji przez siebie uprawia- 
nej sztuki, jest przedewszystkiem poetą i 
ztąd rozumie się, że dziwaczne może robić 
nawet wrażenie na umysłach i wyobraź- 
niach, niezdolnych wznieść się ponad ten 
poziom, w którym się dopiero zaczyna 
właściwa sztuka, a kończy rękodzieło. Po- 
tem jest on historykiem, bo tylko dosko- 
nała znajomość historji pozwoliła mn prze- 
jąć się tak charakterem obranej epoki, 
iżby ją głazom kazał wykształconym tlu- 
mom opowiadać. 

Potem dopiero jest on architektą. Czy 
myślicie, że ta gradacja ujmę czyni archi 
tekcie, jako architekcie? Bynajmniej! Ar- 
chitektura winna być dzielem sztuki, jak 
obraz i powieść, a ta geneza tegoż, jest 
genezą każdego prawdziwego dzieła sztuki. 
Matejko w swym np. „Rejtanie* był o 
tyle poetą, iż dopuścił się dowolnego prze- 
kręcenia faktów historycznych a był o ty 
le historykiem, iż skonjował historyczne 
osoby. Sienkiewicz w „Ogniem i mieczem* 
przedstawia tę samą pgradację genezy arcy- 
dziela. Aby napisać to dzieło pierwsze, 
poruszające masy, musiał być najpierw 
poetą i historykiem, a potem dopiero po- 
wieściopisarzem. 

Talowski jest pierwszy, który nam w 
każdej ze swych budowli tę gradację ge 
nezv dziela szinki uwidocznia. 

Obchodząc domy przez niego wzn esio- 
ne przy ulicy Nowy Świat i mne, te do 
my, których kompleks dziś już powinien 
się nazywać „dzielnicą Talowskiego,* któ- 
ry niezadlugo będzie jedną z potężnych 
great attraction Krakowa i zatrzymując 
się przed którymkolwiek z nich, doznaje- 
my uczucia którego w tym stopnin je- 
szcze żaden architekt u nas do wibracji 
nie doprowadził. 

Naprzód wszechpotężnie przeniesieni je 
steśmy w epokę, do której ten dom się 
odnosi i patychmiast owiani tym czarem 
poezji, jakim historja tę właśnie epokę o- 
wiała. Przeniesieni jesteśmy o wiele silniej, 
mż przed kamienicą w samej Norymber 
dze, czy starym Krakowie, bo nas w nią 
przenosi mie współczesny mnrarz, mający 
w duszy mdle przeczucie artyzmn, tylko 
nas w nią przenosi poeta i historyk wy 
ksztaleony, który tę epokę zrozumiał i pa- 
tęgą talentu ją silniej, niż współcześni od- 


czuł. I stoimy przed takim domem i za- 
pom uamy calkowicie, że on temu rok 
wzaiesiony został i przebiegamy w pamięci 
te czasy, w których on, jako dzieło sztnki, 
właściwie się zrodził i przypominamy sc- 
bie wszystko, co zrodzeniu się jego towa- 
rzyszyło, a więc obyczaje i historję, kul- 
turę i prądy, Świat i ludzi jego wlaśnie 
epoki. 


(Dokończenie nastąpi). 


Hypnotyzm w sądzie karnym. 


Żadna kwestja nie wywołala tyle sprze- 
cznych z sobą zdań, jak kwestja o zna- 
czeniu hypnotyzmn wobec sądu kar- 
nego. 

Celem skazania kogoś, jak wiadoxo, 
sąd karny wymaga przyznania się obwi- 
nionego do popelnionego przestępstwa. 
Dzieci, mało rozwinięci nmysłowo i wa- 
rjaci, nie mogą być skazywani z powodu 
braku u mich elementów subjektywnych. 
Osoby zahypnotyzowane nie mogą być za- 
liczone ani do jednej, ani do drngiej kate- 
gorji. Zachodzi więc pytanie: jak w da- 
nym wypadku rozstrzygnąć pytanie o ich 
winie lub niewinności ? 

W kwestji o hypnozie, literatnra lekar- 
ska grnpnje się okolo dwóch szkól: Sal- 
petriere (Charcot, Richet i inni); Nancy 
(Bernheim i inni). Szkoła u zy, że hypno- 
tyzm jest objawem natury nerwowej i roz- 
różnia trzy stadja: kataleptyczue, letargi- 
czne i somnambuliczne. Szkoła Nancy 
daje więcej danych sądowi karnemu: na 
pierwszym planie stawia poddawanie my- 
gli. Wedlug tej nauki hypnotyzm jest 
suem bardzo podobnym do natnralnego. 
Siła poddawania jest bardzo wielką. 

Najpierw należy wskazać na utratę 
pamięci za pomocą poddania, 
wskntek czego hypnotyzer może się usu: 
nąć z pod karzącej ręki sprawiedliwości. 
Drngą grupę zjawisk hypnotycznych przed- 
stawia sama w sobie różnorodna haln 
cynacja, którą hypnotyzer może wzbu 
dzić w zahypnotyzowanej osobie. 

Sąd karny spotyka się z kwestją hy- 
pnozy w następujących wypadkach; mogą 
być zahypnotyzowani: 1) sami sędziowie, 
2) skarżący, 5) oskarżony i 4) Świadko- 
wie. Czy hypnotyzer może swojego pe 
cjenta przemienić w znpelny automat, ka- 
żąc mu spełnić to, co jest jego moralnej 
naturze przeciwnem, dotychczas jeszcze nie 
roztrzygnięto. W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że niebezpieczeństwo jest wiel- 
kie i dla tego czas zastanowić się nad 
tem, czy wystarczają obecnie te Środki, 
jakiemi rozporządzamy w walce z prze- 
stępnemi zjawiskami, któremi się poslu 
gnją hypnoterzy w swych celach. Jakież 
my posiadamy środki w walce z tem 
zlem ? 

Należy koniecznie mieć na uwadze 
zahypnotyzowanego i tutaj trzeba odró- 
żniać następujące wypadki: 1) człowiek 
może być zahypnotyzowany na własne żą- 
danie w celu popełnienia przestępstwa, 2) 
czlowiek może być zahypnotyzowany bez 
wlasnej woli, nie myśląc zupelnie o prze- 
stępstwie i 8) hypnoza może mieć miejsce 
nietylko bez celu, ale i bez zgodzenia się 
na to zahypnotyzowanego. Stopień odpo 
wiedzialności powinien być w każdym z 
tych wypadków różny. 

Jak i w wielu innych wypadkach tak i 
przy hypnozie powinien sąd karny zwracać 
się do ekspertów, którzy powinni przed- 
siębrać doświadczenia, czy dana osoba 
może podlegać hypnozie. Prowadzić do- 
świadczenia nad człowiekiem żaden sąd nie 
posiada prawa, konieczność jednak w ta- 
kich wypadkach zmusza do eksperymen- 
tów, bez względu na szereg wynikających 
ztąd naruszeń prawa osoby prywatnej. 

„Eksperyment jest tu koniecznym i pra- 
wie cały zachód ucieka się do niego, aby 
stwierdzić winę lub niewinność. 

W kwestji o doświadczeniach spotyka- 
my się z jedną okolicznością bardzo po- 
ważnej natury: hypnotyzer poddawszy su- 
bjektowi myśl wykonania przestępstwa, 
może jednocześnie zahypnotyzowanemn roz 
kazać: w ładnym wypadku nie wydać 
winnego. Co sąd ma czynić w tym wy- 
padku? Doświadczenia dowodzą, że bez 
względu na takie zakazy, inny hypnotyzer 
może, drogą różnych kombinacyj, nie na- 
ruszając zakazu, dojść do prawdy. Tym 
sposobem trncizna, zadana przez ypnozę, 
znajduje w niej samej odtrutkę, 

W śledztwie można również z powodze 
niem używać hypnozy, aby się przekonać 
o tem czy podejrzana osoba jest rzeczy - 
wiście wiuną, jak również jakie były mo 
tywa przestępstwa. Jeden z włoskich u- 
czonych proponowal niedawno zaprowadze 
nie doświadczeń hypnotycznych w więzie- 
niach, by zajrzeć tym sposobem w duszę 
przestępców i zepsute naprawić Rezultaty 
w ten sposób osiągnięte bylyby wielce po 
Żyteczne dla podniesienia stanu moralnego, 
szczególniej niższych warstw ludności. 

Z punktu obecnie istniejących warnn- 
ków trzeba przyznać, iż trnduo się apo- 
dziewać, aby hypnoza w rękach sądn wy- 
stępowała jako Środek pewny. W walce z 
hypnotyzmem, stosowanym w złym zamia- 
rze, jest masa Środków policyjnej natury. 
Nie dawać pozwolenia osobom prywatnym 
urządzać seansy, a pozwalać tylko leka- 
rzom w celach doświadczalnych, lekarskich 
i sądowych. Drngi Środek znajduje się w 
rękach każdego: nie pozwolić się hypno- 
tyzować. Dalej idąc, można każdego za- 
hypnotyzować raz jeden i rozkazać mn, 


„aby się nigdy hypnozie nie poddawal. Naj- 


lepszym środkiem zaś jest rozprzestrzenie- 
nie jak najszersze nauki o hypnotyzmie. 

Hypnotyzm — to zjawisko natury, n- 
kryć go nie można, ponieważ istnieje w 
rzeczywistości. Wiadomości te są potrze 
bne dla tych osób, które się bypnotyzo- 
wać pozwalają 

N ebezpieczeństwo wypływające z hy- 
pnotyzmu jest wielkie, ponieważ działa on 
i na odległość, wielkiemi są jednakże i 
środki, któremi sąd rozporządza w walce 
ze złem Nauka winna ukazać Środki, ja- 
kiemi najskuteczniej z hypnotyzmem wal- 
czyć należy. 


O kwestji socjalnej, 


(Pierwszy odczyt dra Witołda Skażyńskiego). 


Dr. Witold Skarżyński. właściciel dóbr 
Spławia w Wiel. księstwie Poznańskiem, 
były posel na sejm berliński nie jest, jak 
skromnie zaznaczył, figurą nieznaną. Kilka 
odezytów, wygłoszonych na zjazdach, oraz 
praea o Adamie Smith, zwróciły na niego 
uwagę szerszego ogółu. Wiadomo także, 
iż dr. Skarżyński bylby uzyskał katedrę 
docenta ekonomji politycznej na uniwersy 
tecie wrocławskim, gdyby byl zapomniał, 
że urodził się Polakiem. Nic więc dziwn - 
go, że wobec uzasadnionej nadziei usły- 
szenia czegoś nowego, pospieszyli na nie 
dzielny odczyt nietylko sprawozdawcy 
dziennikarscy i widywana zwykle na od- 
czytach inteligentna publiczność, lecz także 
caly szereg nczonych specjalistów, profeso- 
rowie naszego uniwersytetu, kierownicy to- 
warzystw robotniczych i t. d Nadzieje ni- 
kogo nie zawiodły. Przeciwuie, treść od- 
czytu przeszła oczekiwanie. 

Uczony prelegent zaznaczył na wstępie, 
że kwestja socjalna jest dziś przedmiotem 
tak wszechstronnie omawianym przez nezo 
nych teoretyków, deputowanych, przywód- 
ców robotników i polityków kawiarnianych, 
że słusznie moglo się niejednemu nasuwać 
pytanie, czy prelegent może powiedzieć 
coś nowego. Dr. Skarżyński odpowiada, że 
nie pójdzie śladem napuszonych profeso- 
rów niemieckich, którzy zapowiadając, że 
podadzą sposób rozwiązania kwestji socjal- 
nej, po steku cytatów dochodzą do wnio- 
sków równie abstrakcyjnych, jak «gólni- 
kowych. 

Zdaniem prelegenta nie można dziś mó- 
wić o jednej kwestji socjalnej, lecz o ca 
łym szeregu kwestyj, które są tak liczne, 
jak klasy spoleczne. Profesorowie ekono 
mji, politycy, dziennikarze i agitatorowie 
usilują nadać swym poglądom cechę nau 
kowości a w gruncie rzeczy bronią tylko 
interesów poszczególnych klas, które przed- 
stawiają jako rdzeń społeczeństwa. 

Ponieważ przecież źle jest ra Świecie, 
szłachetne umysły szukają źródła złego i 
środków zaradczych. Jako źródlo zlego u- 
znano krzywdę społeczną, jaką przed wie- 
kami silniejsze osobniki ludzkie i silniej 
sze narody wyrządziły słabszym, zabiera 
jąc na własność ziemię Posiadanie ziemi 
jest podstawą panowania jednych nad dru 

imi. Zdaniem zwolenników torji o owej 
krzywdzie spolecznej ludzkość dzieli się 
dwa obozy: na posiadających i wydzie- 
dziczonych, wyzyskujących i wyzyskiwa 
nych. W walee społecznej kto jest u do- 
lu, woła: Ote toi, que je my mette! a ten, 
kto się znajduje u góry, odpowiada: J’y 
suis, f'y reste! Coraz więcej upowszechnia 
się mniemanie, że wydziedziczonym należy 
krzywdę wynagrodzić | prelegent wraz z 
kolegami był zwolennikiem zasady o krzy 
wdzie społecznej i wierzył w etyczny o- 
bowiązek jej wynagrodzenia Oddawał się 
więc studjom ekonomji, aby wynaleść 
drogi, prowadzące do tego celu. Niemiec: 
cy teoretycy nie wskazywali tych dróg 
bynajmniej. 

Z drugiej strony młodzież uniwersytecka 
miała w wielkich miastach niemieckich 
sięosńduość przypatrzenia się  proletarju- 
szom czyli wydziedziczonym i ich przy- 
wódcom. Widząc tam stek brudu i zepsu 
cia nie mogła nabrać przekonania, że pro- 
letarjasze zająwszy miejsce tych, którzy 
są n góry, byliby od nich lepsi. Przeci- 
wnie nie brak powodów do obawy, że 
byliby gorsi. Czyż więc warto pomagać 
proletarjnszowi do zwycięztwa, czy warto 
narażać na upadek cały nasz dorobek cy- 
wilizacyjny, czyż wogóle warto poświęcać 
się dla spoleczeństwa? Oto pytanie, które 
się nasunęło myślącej młodzieży, wyrabia 
jąc z niej pesymistów, którzy albo pra 
gnęli jak najłatwiej przesunąć się przez 
ten Świat, albo nawet myśleli o samobój 
stwie. n 

Oczy otworzyły się zniechęconej mlo 
dzieży dopiero, gdy zetknęła się z Euge 
njuszem Duehringiem, który przez niemie- 
ckich profesorów systematycznie jest prze- 
milezany a równoezcnie okradany z orygi- 
nzinych swych poglądów. Studjując dzieła 
Duehringa oraz Lista i Carey'a przekonał 
się prelegent, że Malthuns i Ricardo oraz 
ich następcy: tak liberalni, jak socjalno- 
demokratyczoi teoretycy odznaczają się 
brakiem zmysłu historycznego. Mówiąc 
więc o pierwotnej okupacji ziemi zapomi- 
nają, iż bez tej okupacji bylibyśmy dziś 
jeszcze kocezującymi pasterzumi, że rolni- 
ctwo znajdowaloby się chyba na najniż- 
szym stopnin a o przemyśle nawet mówić 
by me można. 

Okupacja i podzisł ziemi były także pod- 
stawą i koniecznym postulatem rodziny i 
zorganizowanych spoleczeństw. Wobec te- 
go, że pierwotny podział ziemi, która jest 
podstawą wszelkiego kapitału, był niezbę- 
dnym do rozwoju ludzkości i siły produ- 
kcyjnej, traci na wartości także teorja, iż 
jedynem źródłem wartości jest praca, bo ta 
praca nie może się cbyć bez przekazanych 
przez poprzednie pokolenia doświadczeń i 
środków pomocniczych, kt(re daje kapital. 
Brak więc etycznych podstaw do zabiera 
nia tego kapitału na rzecz klas pracują- 
cych. Ponieważ ludzie dobrowolnie slu- 
sznych swych praw zrzekają się bardzo 
rzadko, zniesienie prywatnej własności mo- 
globy się chyba odbyć drogą rewolucji, 
która z pewnością zbnrzyłaby większą część 
owoców pracy minionych wieków, zna- 
cznie powstrzymując nasz rozwój cywiliza- 
cyjny. 4 

Jakiż więc sposób usnnięcia złego, ja 
kiem jest bezsprzecznie obecna dola prole 
tarjatu? Prelegent odpowiada z Careyem 
i linnymi teoretykami oraz z Papieżem 
Leonem XIII., c»sarzem Wilhelmem II. 
i t. d., że do powyższego celu prowadzą 
jedynie stopniowe reformy socjalne. Hi 
storja dowodzi, że reformy te są skute- 
czne. Dola klas pracujących ciągle się po 
lepsza. Dawniej robotnik był niewolnikiem, 
następnie przywiązanym do ziemi podda- 
nym a dziś jest już wolnym najemnikiem, 
zależnym od stosunkn podaży pracy do za- 
potrzebowania. I dola wolno-najemnego ro- 
botnika staje się coraz znośŚniejszą, bo 
statystyka wykazała, że atosurek zysku 
robotnika stopniowo się powiększa kosztem 
renty od kapitalu. Z czasem więc zabiera- 


na przez kapitalistów tak zwana przez so- 
cjalistów nadwartość pracy zmniejszy się 
do minimum. Korzyści reform spolecznych 
oceniają także sami robotnicy. W ogóle w 
praktyce godzą się dziś wszyscy rozumniej- 
si ludzie, że do rozwiązania kwestji 80- 
cjalnej nie prowadzi zaostrzanie walki 
klas, lecz praca nad pogodzeniem sprze- 
czuych interesów proletarjatn i kapitali- 
stów. 
Hrehory. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZ AWSKI 


* Tutejszy mieszkauiec, pan Ludwik Mo- 
ciatowski, od wielu lat prowadził proces z 
miastem Norymbergą 0 zwrot klejnotów, 
złożonych do depozytu przez jego dziadka 
z linji macierzystej, Oskara Breista, mie- 
szezanina norymberskiego, Sprawa ta, prze- 
chodziła różne koleje, i wreszcie oparła się 
v najwyższy sąd królewski w Monachjnm. 
Pretensje p. Mociatowskiego, widocznie mn- 
siały być nzasadnione, gdyż proces wygrał, 
a ponieważ klejnoty dawno już zniknęły, 
więc gmina miasta Norymbergi, musi mu 
wypłacić odszkodowanie w kwocie 42.700 
marek, jako wartość przybliżoną zatraco- 
nych kosztowności. 

* Dziesiąty z kolei odczyt na dochód O- 
sad rolnych, wypowie Piotr Chmielowski, 
redaktor At+-neum, p t. O postaciach nie- 
wiescich w komedjach Aleksandra Fredry“, 
w d, 3 kwietnia. 

* Bibljotekar= książnicy hr. Krasińskich, 
profesor Przyborowski, zakomunikował re: 
dakcji Zdrowia ciekawy dokument z roku 
1788. Dowód, podpisany przez trzech le- 
karzy królewskich, opiewa o grasującej 
wówczas, zarówno w Warszawie, jak i w 
całym kraju „febrze kataralnej*, która, 
zdaniem dzisiejszych specjalistów, była ni- 
czem innem, jak influenzą. Leczono ją w 
owych czasach „powidłami* i innemi w tym 
rodzaju środkami domowemi. 

+ W d. 317. m. po długiej i ciężkiej 
chorobie, przeżywszy lat 64, zmarł ś. p. 
Adam Bar, który po długoletuiej działalno - 
ści pedagogicznej, od pewnego czasu prze- 
szedł w stan spoczynku. Nieboszczyk po n- 
kończeniu uniwersytetn w Moskwie objął 
zrazn posadę nanczyciela w b. nst;tucie 
agronomicznym w* Marymoncie, potem byl 
inspektorem szkół w Częstochowie, wreszcie 
inspektorem i dyrektorem gimnazjum real- 
nego i szkoły realnej. Surowy zwierzchnik 
ale zawsze sprawiedliwy i pragnący szeze- 
rze dobra licznych wychowańców swoich w 
sercach ich pozostawia po sobie dobre wspo 
mnienie. 


KURIER PARYZKI 


* Usunięcie rumowisk z domu rozbitego 
wybuchem bomby melinitowej przy ulicy 
Clichy, nie naprowadziło na żaden ślad od- 
krycia, co do rzeczywiatego układu mate- 
rjałów eksplodujących. Przypnszczenie, iż 
tylko melinit mógł zrobić podobne spusto 
szenie, jest tylko przypnszczeniem nie o0- 
partem na żadnych danych. 

Także co do odkrycia sprawców policja 
na jeden krok nie postąpiła i dotąd ei bez- 
karnie się ukrywają. 

Wiele osób zamieszkujących ten dom, 
zostało prawie zrujnowanych. Pani Constan- 
tin, której głównem utrzymaniem było — 
branie w komis od artystów dzieł sztuki, 
poniosła ogromne straty, gdyż wiela przed- 
miotów eksplozja tak zniszczyła, że dziś 
nie przedstawiają żadnej wartości. 

Przerażenie w całym Paryżu ogromne. 
Sędziowie, prokuratorzy, bogaci mieszczanie, 
kapcy i przemysłowcy odbierają ciągle listy 
anonimowe, grożące im śmiercią i dynami 
tem. Na wszystkich listach podpisany jest 
„Komitet tajemniczy“. 

* Rząd postanowił wypędzić z Paryża 
wszystkich anarchistów. Termin do wyja- 
zdu naznaczono im 24 godzinny, a naj- 
dłnższy dwóch dniowy. Jak dotąd wydalo 
no: 24 Włochów, 6 Belgów, 5 Niemców, 
2 Austrjaków, 1 Węgra i 1 Lnksemburg= 
czyka. Dalsze wydalenia nastąpią w tych 
dniach. 

* Przyżresztowany Ravachol, w binrze 
komisarza policji, wyciągnął bagnet jedne 
mu z żołnierzy policyjnych i chciał go nim 
przebić. Zbrodniarza pochwycili w porę a- 
jenci i silnie związali. Ciągle wydawał 
okrzyki: „Niech żyje anarehja! Śmierć bo- 
gaczom! Precz z policją!“ Po paru godzi 
nach uspokoił się i na żądanie pana Cle 
ment, komisarza policji, podał swoje nazwi- 
sko do protokółn. 

W tej chwili odstawiono go do sędziego 
śledczego pana Athalin. Przesłuchanie trwa 
ło pięć godzin. Ravachol przyznał się do 
morderstwa pustelnika z Notre-Dame đe- 
Grace, trzech innych morderstw i falszer 
stwa monety. Zaprzecza jednak udziału w 
katastrofach dynamitowych. 

Następnie przeprowadzono go do więzie 
nia „Conciergerie*, gdzie jest strzeżony 
przez trzech ajentów. 

* Lord Dufferin, nowy poseł angielski w 
Paryżu, od czasu powrotu Bourbonów na 
tron franen=ki w roku 1814, jest dopiero 
ósmym z rzędu ambasadorem angielskim we 
Francji, podczas gdy ten kraj miał przez ten 
czas w Anglji aż 38 reprezentantów. W r. 
1814 ks. Wellington kupił na pomieszcze- 
nie ambasady angielskiej pałae ks. Pauliny 
Borghese za 24.000 fnt. szt. Obecnie pa- 
łac ten jest wart 160.000 fnt. 

* Królowa angielska przebywa na połu- 
dniu Francji, w Hyóres,. gdzie pozostanie 
do końca kwietnia. Cała dolina Costebello 
oddana jest niejako do jej dyspozycji, W13- 
ścieiele bowiem willi z ogrodami prosili 
królowę, aby raczyła z nich korzystać, a 
że żudna droga publiczna nie przechodzi 
przez d linę, więe królowa może krążyć w 
swojem poney-ehair po wszystkich par- 
kach okolicznych, bez zwrzcania uwagi cie- 
kawych. Księztwo Walji wraz z synem i 
córką bawią także na kontynencie; następ- 
ca tronu angielskiego oświadczył, że w tym 
sezonie nie będzie na Żadnem przyjęciu 
dworskiem. Na dwóch drawing-rooms, 


zapowiedzianych na 
księżna Edynburska. 


maj, królowę zastąpi 


KURIER RZYMSKI. 


* W okolicy Caserty, policja pręyare- 
sztowała całą bandę złoczyńców, nazywa- 
jących się „mazzonistami*. Tworzyli oni 
stowarzyszenia tajne i szanowali tylko je- 
dno prawo: lekceważenie prawa. Zorgani- 
zowani w bandę karną, kradli i imcrdowali, 
gdy ktoś im stanął na przeszkcdzie. Głó 
wny herszt, niejaki Orlando Palazzo, ode 
brał sobie życie przez powieszenie, pozo 
stawiwszy na drzwiach więzienia napis: 
„Umieram, bo śmierć na stryczku przynio- 
słaby mi hańbę“. Widocznie Palazzo miał 
bardz: elastyczne pojęcie o honorze, 


KURIER BRUKSELSKI. 


* Umarł książe Chimay, jedna z najwy- 
bitniejszych osobistości w Belgji. Liczył 
zaledwie 56 lat i znanym był ze swego 
zamiłowania do sztuk pięknych. W młodym 
wieku rozpcczął karjerę dyplomatyczną. 
Kolejno był sekretarzem legacji belgijskiej 
w Petersburgu, Paryżu, Rzymie i Bornie 
w 1871 r. zamianowano go gubernatorem 
w Heinant. W ostatnich czasach stał na 
czełe ministerstwa spraw zagranicznych. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Angielskie Towarzystwo antyniewolni 
cze zawiadomione zostało przez p. Donal- 
da Mackenzie, który niedawno wrócił z Ma- 
rokka, że handel niewolnikami kwitnie tam 
jeszcze w najlepsze. W miastach portowych 
wprawdzie handlarze wystrzegają się, we- 
wnątrz kraju wszakże odbywają się pu da- 
wnemu licytacje niewolników. Dowóz „drze 
wa hebanowego* do Sudanu odbywa się ró- 
żnemi drogami. Niedawno dopiero kaidowie 
maurytańscy ofiarowali sułtanowi i jego 8y- 
nowi, w podarunku 200 niewolników. męż. 
czyzn i kobiet, a io z okazji wesela na- 
stępcy tronu. Dziewczęta od lat 10 do 13 
płicone bywają po 16 do 24 fst. P. Macken- 
zie dcmaga się, aby rząd francuzki przed- 
sięwziął odpowiednie kroki przeciw wywo- 
zowi niewolników z Senegalu do Marokka. 

* Głeśny sir Morell Mackenzie mimo swo- 
ich książęcych dochodów zostawił majątek, 
jak na angielskie stosvnki bardzo skromny, 
bo wynoszący tylko 22.000 fnntów, to jest 
załedwie trzy razy tyle, ile rocznie wyda- 
wał, Do tej ruzrzutności nakłaniała go żo- 
na, kobieta, lubiąca przepych i życie wy- 
stawne. Na całym majątku przypada doży 
wocie żonie; troje dzieci obecnie nie dosta- 
je ani pensa; najmłodszy jedynie syn Ken- 
neth, na dokończenie studjów lekarskich 
otrzymał 1000 funtów. Córka np. jako ca- 
ły posag bierze 20 markówkę z wizernn- 
kiem Fryderyka III, pierwszą wogóle, Ja: 
ką za rządów tego monarchy mennica wy- 
biła. Wdzięczny cesarz ofiarował ją wła- 
snoręcznie lekarzowi. l 


KURIER AFRYKAŃSKI. 


* Major von Wissmann, którego zdrowie 
z dniem każdym się polepsza, wyprawił 
statek, noszący jego nazwisko, do Shire, 
zkąd ma popłynąć przez jezioro Nyassa do 
jeziora Tangavaiki P. Engenjasz Wolf, o- 
statnio korespondent. Berliner Tagrblatt z 
Afryki wschodniej, który został wygnany 
ztamtąd przez rząd niemiecki i na pełne 
taktu umotywowanie tego kroku przez je- 
nerała Caprivi, odpowiedział w sposób bar- 
dzo niewłaściwy w prasie niemieckiej i an 
gielskiej, obecnie nadesłał petycję do Reichs- 
tagu, uskarżając się na postępowanie władz 
niemieckich Dokumentu tego [Izba nia 
chce brać pod rozprawy, uważając kwestję 
za wyczerpaną. Niepomyślne wieści nad 
chodzą z Quilimane, posterunku p*rtngal- 
skiego w delcie Zambezi o 345 mil na po- 
łndnie od tejże miejscowości. Oddział mu- 
rzynów, liczący sześć tysięcy ludzi, zgro- 
madził się nad brzegiem rzeki i grozi przy- 
puszczeniem szturmu na Quilimane, Wszy- 
sey mieszkańcy tego miasta, w li zbie 0- 
koło 4000 włączając w to także mu*zynów, 
zostali uzbrojeni przez władze pertugal- 
skie i cvdziennie wyczeknją napaści. Jene- 
rał gubernator Afryki wschodniej, kapitan 
Lspez d'Andrade, bawi obecnie w Quilima. 
ne, przygotowując miasto do obrony. Z roz- 
kazn jego statek „Liberal“, stojący w Mo- 
zambiku, ma przyjiynąć do (uili.nane, z 
załogą stn żołnierzy Portngalczyków, 


BOZMAITTOCG. 
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Pojedynek wężów. W słyanymn zwie. 
rzyńeu Hagenbeck'a w Hamburge przed 
kilku dniami rczegrał się zajmują,y poje- 
dynek, który stoczyły z sobą cztery węże, 
zamknięte w jednej klatce Ranną norą do- 
zorca rzucił tam nieżywego króliką, który 
tej czwórce gadów dużych rozmiarów służy 
za eodzienny pokarm Przypadek zdarzył, 
że równocześnie chwyciły za mięso dwa 
węże: jeden bardzo duży, drngi nieco 
mniejszy. Rozpoczęła się walka nader za- 
cięta; duży wąż owinął ogon naokgłu szyi 
mniejszego i szybko zmusił go do puszcze- 
nia zdobyczy. W tej zaś chwili pbliżyły 
się dc królika dwa inne węże, z któremi 
ów wielki podjął walkę na nowo. I aremnie 
dozorcy chcieli je rozdzielić, ile raz; zbli- 
żył się z drągami, węże rozłączały się po 
to tylko, by rzneić się na Indzi z rszwar- 
temi paszczami. Wreszcie, po trzech go- 
dzinach takich zapasów węże pozornie opa= 
dły z sił i zaprzestały walki Przez ten 
gas ów wąż najmn ejszy spokojnie zjadł 
póż królika i zabierał się do zjedzenia drn- 
giaj poło y, gdy znown rzucił się na nie- 
go wąż największy, przydusił go, xmnsił 
do pnszczenia reszty królika i zjadł sam. 
Ale zaledwie uwolnił przeciwnika, jzdy ten, 
z niesłychaną szybkością sam go zaczepił, 
ob*inął się w około niego cały | tak go 
wziął w obroty, iż wielki wąż formalnie 
jęczał Za jego przykładem poszły i dwa 
inne węże, Walka, która zaczęła gję o go- 
dziuie 11 z raua, skończyła się po półno- 
cy. Poz: rnie żaden z przeciwników, nie po- 
niósł szwanku jednakże węże są znacznie 
osłabiona i nio tak ruchliwe jak przed- 
tem. 


u p nA 


A 
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munta Augnsta, zatwierdzenie wszystkich 
przywilejów i gcdności. 

Król uznaje wolną elekcją i zrzeka się 
tytula dziedzica ; zapewnia swobodę wyzna- 
nia niekatolikom; bez senatu nie będzie 
wypowiadał woiny, ani zawierał pokoju, 
pospolitego ruszenia nie będzie rozdzielać; 
przy boku swoim ciągle trzymać będzie 16 
senatorów ; Sejm zwoływać będzie eo dwa 
lata, najdłużej na sześć tygodni; a nare- 
szcie, jeżeli którego z tych warunków nie- 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
nameraiy. 


„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie i zr. 35 ct 
Fwartalnie 4, —, 
ołrocznie . - RL <A 
rocznie 16 , —, 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 15, 


Na prowineji 


z przesyłka pocztową: 


Miesięcznie A zir. 70 ct 

Kwartałnie . . D a ar 

Półrocznie tO , -. 

Rocznie . 20 TE yp 
W Niemczech: 

K wartalnie 5 złr. $O ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . G zir. 90 ct. 

Przedyłatę wysyłać należy wprost 
d- Administracji Kurjera Pol- 
sĉtiego w Krakowie, ul. Szew- 
sia 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
cionym nie możemy odpowiadać za 
zw okę w nasyłce. 

BaF- Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklikać. 

"HE" Ci z nowych abonentów, 
ktorzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, 0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
kardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b ywskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

ag- Nowi półroczni i roczni 
abonent. otrzymają także beż 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: Wincentego Fereusza; 
jutro: Celestyna papieża. 


Rocznice: 


Tron polski stał się od czasów Jagiełły 
w zasadzie elekcyjnym, aczkolwiek w pra- 
ktyce zostawiano go dynastji Jagiellońskiej, 
w Litwie zaś był dziedzicznym Po śmierci 
Zygmunta Angnsta znalazła się Polska w 
niemałym kłopocie. Ustawy konstytncyjne 
nie zawierały procedury elekcyjnej, na wy- 
padek wygaśnięcia dynastji, trzeba ją więc 
było teraz wytworzyć Dzięki temu, że duch 
obywatelski ożywiał szlachtę, że było wie- 
le nrobienia politycznego w narodzie, bez 
wielkich wstrząśnień, acz nie bez sporów 
ustanowiono, że prymas ma w czasie bez- 
królewia najwyższą reprezentować władzę, 
że elekcję poprzedzać winien Sejm koawo- 
kacyjny, czyli przygotowawczy, że elekcja 
odbywać się ma na polach pod Warszawą. 

Na wniosek Jana Zamoyskiego, który w 
czasie bezkrólewia zajaśniał wielkim talen- 
tem politycznym, uchwalono dokonywać e- 
lekcji „viritnm* t. j} nie przez Sejm, ale 
przez ogół szlachty. Tym sposobem szlachta 
mazowiecka, jako najbliższa pola elekcyj- 
nego, af więc najliczniej zgromadzać się na 
elekcję mogące, przeważny potem wpływ 
na elekcję wywierała. 

Zjazd elekcyjny po śmierci Zygmunta 
Augustin zaczął się dnia 5 kwietnia 1573. 
Przyby o okoio 40 tysięcy szlachty, mię- 
dzy tem około 10 tysięcy Mazurów. Po1zą- 
dek zachowano wzorowy. Pod namiotem, 
zwanym: „Szopą* obradował senat, naokoło 
szlacht+ rozłożyła się obozem. Po andjencji 
danej nanejnszowi i posłom cendzoziamskim 
i oddaleniu tychże posłów z pola elekcji, 
senat wraz z deputatami szlacheckimi za- 
jęli się przekazaną Sejmowi elekcyjnemu 
korekturą praw, którą pr-yszłemn królowi 
miano przedłożyć do potwierdzenia. Gdy 
się obrady przeciągnęły, niecierpliwa szla- 
chta mazowiecka wpadła tłamnie na miej 
sce obrad, żądając przyspieszenia elekcji. 
Skutkiem tego korektura praw poszła w od 
włokę. _ 

Kandydatów do korony polskiej zgłosiło 
się wieln. Ernest arcyksiąże anstrjacki, 
Henr;k Valois brat króla francnzkiego, car 
Iwan Groźny, król Jan szwedzki, Stefan 
Batory książę siedmiogrodzki, ale na zgro- 
madzeniu elekcyjnem, rozważano tylko kan- 
dydatnry Ernesta, Jana szwedzkiego i Hen- 
ryka Valois, Ponieważ posał franenzki z 
niesłychuną zręcznością pozyskiwał nmysły 
dla swego pana, więc też zabez.pieczywszy 
się przez tak zwane „pacta conventa“, czyli 
układy między królem i narodem zawierane, 
że Henryk swobód nie nkróci, tolerancji 
religijnej nie usunie, Henryka weszcie kró- 
lem obwołano. 

W tych „pacta conventa“ żądał naród 
wieczystego przymierza z Francją, dostar- 
czenia przez króla francnzkiego i elekta 
w razie wojny wojska pieszego i wysta- 
wienia kosztem eiekta floty; użycia prze- 
zeń z wisznych dochodów 40.000 florenów 
na potrzeby krajn; zapłacenie długów Zyg- 


dotrzyma, uwalnia naród od posłuszeństwa 
Odtąd przy wyborze każdego króla wa- 
runki te powtarzano; stały się one ustawą 
zasadniczą. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Wtorek 5 kwietnia. O godzinie 3 po 
południa drugi odczyt Zenona Prze- 
smyckiego; „O dekadentyzmie i symboli- 
zmie w poezji francnzkiej* w aali uniwer- 
syteckiej. 

O godzinie 6 po połndniu dragi od- 
czyt dra Witolda Skarzyńskie- 
go w sali radnej „O kwestji socjalnej“. 

O godzinie 7 wiecz. pogadanka w „Zwią- 
zku literackim* referent p. Zenon Przesmy- 
eki (Miriam). 

O godzinie 7 wieczorem przedsta- 
wienie w teatrze krakowskim, 
komedja w 5 aktach Wiktoryna Sardou 
„Starzy kawalerowie*. 

Wieczór pożegnalny protesorów 
Wszechnicy Jagiellońskiej dla profesora dra 
Bronisława Dembińskiego. 

Środa 6 kwietnia. O godzinie 5 po połn- 
dnia. Ouólue dorcezne zebranie 
wszystkieb członków Towarzystwa 
opieki szpitalnej dla dzieci w Kra 
kowe w pałacu biskupim w m'eszkanin JE. 
Kardynała JE. ks. biskupa krakowskiego. 
O godzinie 6 wieczorem szósta i ostatnia 
w t:m sezonie pogadanka pedago- 
giczna na temat: „Dzisiejszy plan nan- 
kowy szkół naszych“ w auli uniwersyte- 
chiaj. Referent prof. Józef Wiukowski. 

O godzinie 6 wieczorem. Posiedzenie 
zwyez jne Towarzystwa lekarskiego krako 
wskiego w sali wykładowej prof. Łazarskie- 
go (ul. św. Aany Col pbys) 

O godzinie 7 wieczorem w sali Towa- 
rzystwa muzycznego koncert panny Józefy 
Szlezygierównej. 

O godzinie 7 wieczorem wystawa 
Tow. Przyj sztuk pięknych przy 
oświetlenin elektrycznem. Przygrywać bę- 
dzie muzyka wojskowa. 

Czwartek 7 kwietnia. O godz. 5 popoł. 
Posiedzenie Rady miej. O godz 8 wie- 
czorem rozpoczynają się próby śpiewów 
chóralnych dla członków „Sokoła,“ z 
pcwodn przypadającego w tym roku zja- 


zdn jubilenszowego „Sokułów* we Lwo« 
wie. 
Godz, 7 wieczor. Przedstawienie 


w teatrze krakowskim: Dnia tego 
będą „Wróble,* komedja w 3 aktach Libi- 
cba i Delacoura (pierwszy występ p. Śli- 
wickiego po powrocie do zdrowia) i „Scha- 
dzka“ komedja w 1-ym akcie Zygmunta Przy: 
bylskicgo. 

Piątek 8 kwietnia. O godzinie 7 wie- 
czarem Wystawa Tow. sztuk pię- 
knych przy oświetlenin elektrycznem. 

Sobota 9 kwietnia. O godzinie 7 wie- 
czorem przedstawienie w teatrze 
krakowskim: komedja w 3 aktach Al. 
hr. Fredry (ojca) „Gwałtu eo się dzieje“ i 
„Ojcze nasz“ dramat w 1 akcie Coppó'ego 
(po raz pierwszy). 


Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czej 
Tadeusza Kościuszki na kamienicy pp. Sie- 
dleckich w Rynku głównym odbyło się w 
dnia wczorajszym z niezwykłą uroczysto- 
ścią. Pogoda sprzyjała nsdzwyczajnie pię- 
knemu świętu, w którem wzięła udział li- 
czna publiczność, młodzież akademicka i 
szkolna, Sokoły w mundurach, cechy miej- 
skie z chorągwiami, wydział Towarzystwa 
imienia Tadeusza Kościuszki in corpore z 
prezesem Skirlińskim Janem i sekretarzem 
drem Serafinem Chmurskim na czele, depu- 
tacje stowarzyszeń, redakcje pism miejsco- 
wych. Liczne grono radców miejskich z 
prezydentem drom Szlachtowskim i wice 
prezydentem Schmidtem nezestniczyło rów- 
nież w uroczystości. 

O godzinie wpół do 12 ej odprawił mszę 
św. w katedrze na Wawelu ks. rektor 
Chromecki, poczem długi pochód wyruszył 
plantami, ulicą Bracką, Rynkiem głównym 
kn domowi Siedleckich. Tn mnzyka Har- 
monji przywitała pochód nutą „Jeszcze 
Polska nie zginęła,* pochyliły się sztanda- 
ry a prezes Towarzystwa im. Kościuszki, 
p Jan Skirliński, wstąpiwszy na estradę, 
przemówił do zgromadzonycb, przypomina: 
jąc wiekopomue zasługi Kościnszki i wzy- 
wając młodzież, aby naśladowała jego cuo- 
ty, krzewiła dncha narodowego, bratnią 
miłość i poświęcenie. 

Muzyka Harmonji odegrała polonez Ko- 
ściuszki, poczem chór Lutni pod wodzą p. 
dyrektora Steibelta «dśpiewał pieśń Jare- 
ckiego „Straż nad Wisłą * 

Na zakończenie grała llarmonja wieniec 
pieśni polskich. 

Wieczorek na cześć Tadeusza Kościu: 
Szki. Jakby dalszym ciągiem uroczystości 
południowej był wczorajszy wieczorek w 
sali Strzeleckiej. Publiczncść przepełniła 
cbszerną salę.., Wieczorek rozpoczął prze- 
mówieniem prof. dr. August Sokołowski. 
Następnie odegrał bardzo poprawnie i z u 
cznelem p. Bednarski Cbopina „Poloneza* 
i Wieniawskiego „Pieśń polską*... Po 
dwakroć Śpiewał dalej chór Towarzystwa 
muzycznego pod batntą p. Barabasza, W 
chórze tym był jeden głos tenorowy silny 
i dźwięczny, który zwracał ogólną uv ago- 
Odczyt pani Jadwigi Zubrzyckiej zalecają- 
cy krzewienie oświaty w śród ludu wiej- 
skiego, powszechnie się podobał Deklama- 
cia przypadła w udziale pannie Zgórek, 
która wypowiedziała wiersz okolicznościo- 
wy p. Lewiekiego i zebrała liczne oklaski. 
Na zakończenie przedstawiono Żywe obrazy 
akładn p. Benedyktowicza, zaszczytnie zna- 
nege artysty malarza, który sam przytem 
wypowiedział viersz o Bartoszu Głowackim. 
Artyście gorącemi dziękowano oklaskami. 

JE. ksiądz kardynał Dunajewski po- 
święcić raczył dnia wczorajszego o godz. 
6 po połndnin bazar wyrobów krajowych. 
Oby to było dobrą dla bazaın wróżbą świe- 
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KURJER ‘POLSKI, dnia 5 kwietnia 1892 r. 


tnego rozwoju, oby rozszerzył się ten nasz 
bazar w centralne binro rodzinnego prze- 
mysła domowego i przy dzielnej organiza- 
eji popierał ducha przedsiębiorczości i wy- 
trwałej pracy wśród polskiego ludu, tó- 
rego wyruby jego zadaniem rozpowszechniać 


i zbyt im zapewniać. 

+ Zmarli. Marja Kałuska, obywatelka m. 
Krakowa, zmarła w 70 roku życia. 

— Tadensz Kokowski obywatel m. Kra 
kowa w 96 roku, zmarł w naszem mieście. 

— Adam Faciliński, urzędnik magistra- 
tn tutejszego zmarł w 35 roku życia, 

P. inżynier Radwański. dyrektor prze 
mysłn budowlanego we Lwowie, bawi w 
naszem mieście. Celem przybycia jest omó- 
wienie sprawy wystawy z fachowemi koła- 
mi, oraz zorganizowania w Krakowie flji 
centralnego komitetu. 

Dr. Karol Olszewski prof. chemji na 
tutejszej Wszechnicy został wybrany na 
członka zakrajowego praskiej akademji. 

P. Stanisław Jachimowicz, malarz po- 
kojowy i dekoracyjny, otworzył własną pra- 
cownię w naszem mieście przy ulicy Wie- 
lopole 1. 6. Życzymy mu z całego serca 
poparcia i uznania oegółn naszego, na co 
w zupełności zasłużył. P. St. Jachimowicz 
był jednym z główniejszych malarzy przy 
odnawianiu Kościoła N. Marji Panny. 

Odczyt Zenona Przesmyckiego na rzecz 
Duma akademickiego o „Dekadentyzmie i 
symbolizmie w poezji francnzkiej* sprowa- 
dził doborową publiczność wczoraj, o 3-ciej 
godzinie po potndnin, do auli uniwersyte- 
ekiej. Prelegent rozpoczął swój piękny od- 
czyt od dłuższego zastanowienia się nad 
wszelkiemi trudnościami i przeszkodami ja- 
kie spotyka w ogóle wszędzie nowa idea, 
nowy kiernnek, nawet nowa forma w lite- 
raturze. Wiele czasn, wiele cierni przejść 
trzeba, żeby ukochaną swą myśl zaszczepić 
w tłumie. Tłum bywa 5ezlitosny... łamie, 
druzgocze wszystko co mn Bię wydaje na 
razie anormalnem. Wytrwałości, energii i 
jeszeze raz wytrwałości potrzeba, żeby no- 
wą ideę, czy nowy zwrot uczynić dostę= 
pnym i pojętnym dla szerokiego ogółn... 
Ci, eo stoją na czele tłamn niedowierzająco, 
zwykle patrzą na młodszych, którzy sta- 
wiają nowe ołtarze... krytykują ich srodze, 
bez nnzględn enia najmniejszego, a co naj- 
smnutniejsza krytykują nie zbadawszy wprzód 
gruntownie — poważnia podniesionej idei... 
Tłum ślepy powtarza bezmyślnie słowa swo- 
ich angurów — szydząc i drwiąc do wo- 
li... Idea koua.. Jakiej więc siły.. jakiego 
zaparcia się potrzeba, ile sił, żeby to co 
się całem swem jestestwem nukochało rato- 
wać.. podnieść, uzdrowić, wzmocnić... Los 
podobny spotkał i nowe kierunki w poezji 
francazkiej zwane dekadentyzmem i sym- 
bolizmem. Przedstawiciele tychże, ojeowie jak 
Baudelaire, Mallarme, Verlaine, Morćas, 
Rimband... wiele.. wiele zwalczyć i przejść 
musieli, nim zwrócili oczy szerszej publi- 
cznuści na siebie Prelegent cytował nstę- 
py z utworów twórców dekadentyzmn... 
czy tu w oryginale, czy to w przekładzie 
własnym. Prócz wyjątków mówca zastana 
wiał się dłużej kolejno nad każdym z au- 
torów wyżej wymienionych... Mówił o ro- 
zwcju talentu, o szczegółach życia, słowem 
wyczerpywał do dna zakreślony temat... 
Studja p. Przesmyckiego uderzają glęboką 
znajomością rzeczy, potężną pracą i świe- 
tnem odczuciem każdego z 1oetów deka- 
dentyzmn.. Dodajmy do tego ładną wymo- 
wę prelegenta (chwilami tylko może cokol- 
wiek za prędką) a boz przesady powiedzieć 
będziemy mogli, że oklaski jakie zebrał by- 
ły zasłużone. 

Wieczorek dramatyczny katolickiego 
Stowarzyszenia młodzieży  rękodzielniczej 
„Praca* zgromadził wczoraj w sali Strze- 
leckiej nie bardzo liczną publiczność. Poj- 
mujemy, że jedną z przyczyn było zape- 
wne mnóstwo przedstawień, odczytów i t.p. 
w niedzielę wielkiego posta produkowanych, 
oraz tak mnogie w tym rokn potrzeby, 
które dobroczynność obywateli naszych hoj- 
nie i wytrwale zaspakajała. Stowarzyszenie 
to zasłnguje jednak na gorętsaze popar- 
cie ogółu, już ze względu na swój cel, tak 
doniosły wobec innych stowarzyszeń czela- 
dzi rzemieślniczej albo bezcelowych, albo w 
złym działających kierunku. Tem więcej, 
że „Praca“ wierną jest swemu godła, cze 
go dowód dała we wczorajszym wieczorku. 
Składały się nań trzy sztuczki, nie wielkie 
zapewne, ale odegrane z sumienną staran- 
nością i zrozumieniem rzeczy. Z wybitnym 
talentem a nawet prawdziwym artyzmem 
wywiązali się z humorystycznych ról człon- 
kowie grający: Kapkę w „Odlndkach*, A- 
dolfa w „Nie mów hop aż przeskoczysz*, 
Kasperka w „Siostrze Kasperka*. Sympa 
tyczne, skromnintkie amatorki bardzo miłe 
robiły wrażenie, wybitniejsze zdolności o- 
kazała panna F. Chóry wykonane były z 
werwą i bardzo dobrem cieniowaniem. Po- 
di bat się szczególnie kwartet komiczny „Ja 
dłcspis* (może cdpowiedniejszą byłaby na- 
zwa „Spis potraw*) Krakowska muzyka 
prawdziwą sprawiała przyjemność i dobo- 
rem rzeczy i sposobem oddania. Prawdziwe 
nznanie i gorącą wdzięczność należy się p. 
Jejdemu, niestradzonemn w reżyserji mło- 
dych sił Stowarzyszenia. Liczne, szczere 
oklaski i wywoływania, oraz prawdziwa, 
swobodna wesołość świadczyły o prawdzi- 
wem zadowoleniu publiczności, i o powo- 
dzenin tego wieczerkn. 


W sprawie kurtyny nowego teatru o- 
trzymujemy następujące pismo: W 90 ur. 
Kurjera Polskiego zamieszczono w stre- 
szczenia artykul jednego z malarzy p. t. 
„Kurtyna nowego teatrn*. 

Ponieważ dowiaduję się, że pomawiany 
jestem o autorstwo (rzeczonego artykułu, a 
onegdaj ctrzymałem nawet pismo polemi- 
znjące z jego treścią i zemną, przeto zmn- 
szony jestem niniejszem oświadczyć, że po- 
wyżej wzmiankowanego artyknłu antorem 
nie jestem i przed drnkowaniem takowego 
nie czytałem. 

Przy tej jednak sposobności miło mi o- 
świedezyć, że co do zapatrywania i sądu 
o samym konkursie na kurtynę zgadzam 
zupełnie z nieznanym mi kolegą i autorem 
artykułu. 

Kunkurs howiem naznaczający termin 
jednego miesiąca, dalej jedną nagrodę w 
kwocie 300 złr., poczem zostawiający szkic 
na własneść gminy i wymagający szkicu 
wykończonego (?!) wreszcie zastrze- 
gający prawo oddania roboty jednej z ftrm 
dekoracyjnych, dowodzi, że komisja nkła- 
dająca tskie warunki, mimo najlepszej swej 
woli, jakiej nikomn nie odmawiam, postą- 


piła sobie bez Żadnej znajomości rzeczy, 
co zresztą jest o tyle naturalnem, że do 
rzeczonej komisji nie zaproszono ani jedne- 
go malarza, któryby by mógł jakichkol- 
wiek wyjaśnień udzielić. Oszczędność, jaką 
kierowała się komisja nie powinna co do 
kurtyny mieć żadnego zastosowania, bo 
kurtyna w każdym teatrze jest jedną z 
największych ozdób i wobec faktów nie bę- 
dzie w nowym teatrze artystycznych ma- 
lowideł (plafonów) zostaje więc ozdobą je- 
dyng, ważniejszą niektóre inne nieudałe 
ozdoby zewnętrzne 

Poprzedni autor wykazał, że o rysunek 
troszczą się więcej redakcje pism ilustro- 
wanych ogłaszając swój konkurs, aniżeli 
komisja teatralna o kurtynę, to trwałe i 
głośne świadectwo rozwoju sztuki polskiej 
w danej chwili. Wymaganie szkicn wy- 
kończonego jest wprost niezrozumiałe 
dla malarza, z których każdy, nawet ten 
co stawał do konkursu, nie mógł wiedzieć 
czego wymagają i jak to wykonać. Projekt 
zaś oddania takiego szkien firmie dekora- 
cyjnej do wykonania w dziesięć razy wię- 
kszych rozmiarach jest wprost rzeczą 
niemożebną, bo z najlepszego szkicu 
powstanie najokropniejszy bokomaz, albo 
wykonanie owej firmy nie będzie do szkien 
nawet podobne. 

Konkurs powinien być ogłoszony na 
„szkic“ czyli zupełnie pobieżny projekt 
kompozycji, danych zużytych motywów i 
ogólnego efektn. 

Najlepszy co do pomysłu oddaje się 
temn samemu malarzowi do dokładne- 
go, skóńczonego wykonania obrazu w 
małym formacie. Z takiego obrazu może 
wtedy firma dekoracyjna kopjować i po- 
większać dziesięć razy t. j. 1] metrów 
dłngiem płótnie kurtyny, ale zawsze i to 
koniecznie pod nadzorem rzeczywistego twór- 
cy, czyli autora kompozycji 

Myślę, że i tych kilka pobieżnych uwag 
przydać się jeszcze mogą, chociażhy na 
przyszłość. 

Stanisław Tomkiewicz. 


Wykaz składek na dom akademicki. 
Rada powiatowa myślenicka i magistrat m. 
Skawiny złożyły po 10 złr., Antoni hr. 
Wodzicki, 1. G. Bloch po 50 ct, Franci- 
szek hr. Żółtowski ofiarował 30 marek (17 
złr. 4B ct.), prezydent dr. Szłachtowski 20 
złr., K. i P. Garapichowie przez redakcję 
Kurjera Polskiego nadesłali 13 złr, radca 
sekcji Tehórznieki, prof. dr. Przem. Pje- 
niążek, pp. Czermińscy, W. Schmidt po 10 
złr., Tomasz Witkiewicz, prof. dr. Korczyń- 
ski (honorarjam nie przyjęte od p. Wł. A.) 
po 5 słr., Zwierzchność gminna podhajecka, 
ks. Solak, Czesław Schoen po 2 złr., Prze- 
łożeństwo obszarn dworskiego w Ulieku 
przez Radę powiatowa rawską 1 złr. Ze 
składki zebranej przes dra Macha w Kań- 
cznudze wpłynęło 33 złr. (a mianowicie: Z. 
Drohojewski 4 złr., A. Dunajewski 3 złr., 
S. Prek, E. Wolski, M. Marynowski, W. 
Górski, T. Nanmanowski, H. Tnrnau, dr. 
Mach po 2 złr., B. Jasiński, dr, Iłowicki, 
St. Głębocki, ks. Swierczyński, ks. Mar- 
kiewicz, W. Marynowski, W. Zbyszewski, 
ks. Kudła, ks. Biała, ks. Dymniceki, ks. 
Pawłowski, p. Pawłowski po 1 złr). Ze 
składki zebranej przez dra G. Wyspiań- 
skiego w Sokaln wpłynęło 14 złr. (a mia- 
nowieie: dr. Wyspiański 5 złr., Bronow- 
ski, dr. Łnazezkiewicz, dr. Feuer, d. Li- 
siński, dr. Szajnowski, dr. Radlmesser, Z: 
Blum i 2 podpisy nieczytelne po 1 złr.). 
Ze składki zebranej przez radcę L. Tur- 
naua otrzymano 12 złr. (a mianowicie: Ka- 
rolina Turnau 4 złr., D. Rothhirsch 3 złr., 
KI. Turnau 1 złr. 5 ct., L. Grzeszkiewicz, 
Leop. Epstein po 1 złr., R. Kowalski, M. 
Wrońska po 50 et, N. N. 15 et, 1. Ry- 
dlak, N. N. po 10 et.). 

Ze składki zebranej przez dra Malinow- 
skiego w Dobczycach wpłynęło 10 złr. 50 
ct. a mianowicie: dr. K. Malinowski, W. 
Seidt po 20 złr., F. Malinowska, M. Ma- 
linowska, M. Syrak, W. Seidlowa, dr. F. 
Kichalski, Z. Wilczyński po 1 złr., J Bu- 
ba 50 et. Wreszcie ze składki zebranej 
przez p Z. Kowalskiego wpłynęło 3 złr. 
20 et. (a mianowicie: W. Sroczyński, L. 
Zieleniewski po 1 złr., J. Lipowski 20 ct.) 
P. Zahradnik, aptekarz w Jeziernie, ufia- 
rował znaczny procent ze sprzedzży swych 
wyrobów aptekarskich na rzecz funduszu 
budowy domu akademickiego w Krakowie. 
Procent ten może uczynić rocznie 60 do 
100 złr. 

Gdyby wieln naszych kupców i przemy- 
słowców poszło szlachetnym śladem p. apte- 
karza Zahradnika, dom akademicki rychło 
by stanął! 

Z teatru. Dziś po raz drugi daną będzie 
znakomita komedja Sardon: „Starzy kawa- 
lerowie*. Sztuka ta w sobotę, przyjęta tak 
gorąco, ściągnie dziś niezawodnie licznych 
widzów którzy będą mieli sposobność ocenić 
doskonałą grę artystów w głównych ro- 
lach. 

W czwartek pierwszy występ po cboro- 
bie p. Śliwiekiege w „Wróblach*. Rozpo- 
cznie przedstawienie jednoaktówka Przy- 
bylskiego „Schadzka*. 

Przejechanie. Wczoraj o 8 rano doróż- 
karz Nr. 40 przejechał na ulicy Kolejowej 
studonta dziesięcieletniego, zdążającego do 
szkoły. Pomimo pogoni za doróżkarzem 
nadinspektora policji p. Koryłowicza doróż - 
karza nie przytrzymano. Studenta ze zła- 
maną nogą odwieziono na klinikę. 


Ostatnia poczta. 


Z Sejmu. 


Lwów 4 kwietnia. Marszałek zagaił 
posiedzenie o godzinie 10 i pół rano. 

Obrady sejmowe rozpoczęły się od przy- 
jęcia en bloc ustawy o licencjonowaniu i 
utrzymywaniu buhajów gminnych 

Następnie uchwalono wniosek komisji 
gospodarstwa krajowego, ce do regulacji 
rzeki Biały i lepszego obwalowania pra- 
wego brzegu Dnnajca. W kwestji obwało- 
wania lewego brzegu Dunajca, zwrócono 
Wydziałowi krajowemu jego sprawozdanie, 
aby zeń skorzystać wtedy, gdy obwałowa- 
nie prawego brzegu się rozpocznie. 

W kwestji mleczarstwa krajowego, ce- 
lem podniesienia tej wałnej galęzi naszego 
gospodarstwa wiejskiego, Sejm uchwalil 
kwoty na utrzymanie instruktora mleczar- 


stwa, środki do demonstracji i na naukę 
mleczarstwa w niłszych szkolach rolni- 
czych. Przytem przeznaczył 500 zlr. na na- 
pisanie podręcznika o mleczarstwie do 
użytkn tychże szkół. 

Na wniosek komisji gospodarstwa kra- 
jowego, którego referentem byl posel Lan- 
gie, Sejm przyjął do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego za rok 1891, 
o wędrownych nauczycielach gospodarstwa 
wiejskiego. Uchwalił na ntrsymanie ezte- 
rech nauczycieli wędrownych i środki nau- 
kowe dla tychże kwotę 8.320 zlr. 

W dalszym ciągu Sejm uchwalił wezwać 
Wydział krajowy, aby na następuej sesji 
przedłożył odpowiedni projekt do ustawy 
o przymusowem tępieniu myszy polnych. 

a temże posiedzenin załatwiono cały 
szereg petycyj gmin i osób prywatnych. 

Sprawa zniesienia pokątnego pisarstwa 
wywołała dłuższą dyskusję. Referent, po- 
sel Zoll „imieniem komisji prawniczej 
przedstawił następujące wnioski : 

1) Wzywa się rząd, aby najściślej prze- 
strzegal i wykonywal rozporządzenie mi- 
nisterjalne z dnia 8.go czerwca 1857 r., 
wydane w celu ukrócenia pokątnego pisar- 
stwa. 

2) Wzywa się rząd, aby na właściwej 
drodze prawodawczej, uznał zajmowanie 
się pokątuem pisarstwem za przestępstwo 
podlegające ustawie karnej i ścigane, na 
mocy obowiązujących paragrafów kodeksu 
karnego. 

Poseł Kramarczyk twierdzi, że dopóki 
istnieją notarjaty, pokątne pisarstwo także 
się będzie utrzymywać. Proponuje zniesie- 
nie notarjatów i zaprowadzenie osobnej 
kategorji adjnnktów przy sądach. 

Posłowie Olpiński i Siczyński utrzymn- 
ja, że pokątni pisarze rekrutują się głó- 
wnie między pisarzami gminnymi. 

Sprawozdawca posel Zoll podziela zu- 
pelnie zapatrywanie, że pokątne pisarstwo 
jest jedną z największych plag kraju i 
przeciwko niemu zwrócone są wnioski ko- 
misji. 

Wnioski komisji w tej sprawie, Sejm 
uchwalił jednogłośnie. 

Dalej, Sejm upoważnił Wydział krajo- 
wy do rozpoczęcia budowy domu dla po- 
lożnie i kliniki położniezo - ginekologicznej. 
Budowa ma być ukończoną w przeciągu 
trzech lat, kosztem 245.000 złr. 

Uchwalono parę wniosków komisji dro- 
gowa) tyczących się budowy mostu na 

rucie i poprawienia drogi gminnej Na- 
dworna- Markowce. 

Zmiżono na wniosek Wydzialu krajowego 
prestacje kilku gminom. Przeznaczono na 
budowę szpitala powszechnego we Lwo- 
wie na rok bieżący 70.000 złr., na rok 
1893, kwotę 120.000, a na rok 1894 na 
dokończenie budowy 55.000 złr. 

Przekazano do zbadania Wydziałowi 
krajowemu petycję o utworzenie w Zako- 
panem sądu powiatowego. 

Wreszcie po przejrzeniu sprawozdania 
komisji szkoimej o stanie szkól Średnich 
w r. 1890/91, uchwalono przyjęcie rezolu- 
cji przez nią przediożonych. 

Na tem zakończono posiedzenie. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro, 
o godzinie 10 rano. Przedmiotem wieczor- 
nej sesji Kola sejmowego ma być oma- 
wianie kwestji monopolu krajowego sprze- 
daży soli warzonki. 


TELEGRAMY. 


Wilhelm II i Koło polskie. 


Berlin 5 kwietnia. Adjutant cesarski 
wręczył posłowi Kościelskiemu pismo od- 
ręczne cesarza Wilhelma z podziękowaniem 
dla Kola polskiego za obronę etatu ma- 
rynarki w parlamencie. Nadto otrzymał p. 
Kościelski od cesarza obraz przedstawia- 
jący jacht cesarski, z własnoręcznym pod- 
pisem Wilhelma II. 


Mordowanie Europejczyków. 


Mozambik 5 kwietnia. Z Czylambo 
(nad jeziorem Bangweoło w Afryce polu- 
dniowej) donoszą, że krajowcy zamordo- 
wali tam kilku kupców europejskich. 


Bunt wychodźców. 


Bahia 5 kwietnia. Kilkuset kolonistów 
europejskich, nie znalazłszy w  Brazylji 
tego, co im obiecywali ajenci emigracyjni, 
zbuntowałe się przeciw miejscowym. Emi- 
granci rzucili się z kamieniami na jeden 
z gmachów rządowych, powybijali okna i 
drzwi, a rozproszyli się dopiero, gdy na- 
deszło wojsko, Kilkadziesiąt osób areszto- 
wano. 


Eksplozja. 
Bordeanx 5 kwietnia. Wskutek eks- 
plozji w gazowni miejskiej zginęło 27 o- 
sób na miejscu, a kilka odniosło rany. 


Katastrofa na morzu. 


Melbourne 5 kwietnia. Okręt nałado- 
wany prochem strzelniczym wyleciał w po- 
wietrze, w cieśninie Torresa 


Berlin 5 kwietnia. Frankfurter Ztg: 
otrzymała szczególowy plan skierowanej 
przeciw Bułgarii organizacji rosyjsko-bul- 


garskiej. Odessa wraz z dziesięcioma To- 
zmaitemi  „filjalnemi* miastami, między 
Konstan - 


któremi główne miejsce zajmują : 
tynopol i Belgrad, jest ogaiskiem organi- 
zacji. Artykul zawiera także ciekawe in- 
formacje o pochodzeniu finansowych źró- 
del prmocniczych, na których opiera się 
organizacja. : 

Paryż 5 kwietnia. Ravachol! zeznał, że 
jest sprawcą zamachów na bulwarze Bt 
Germain i przy ul Clichy. Policja are- 
sztowala mężczyznę, przebranego za ko- 
bietę, ponieważ rysopis jego zgadza się z 
rysopisem poszukiwanego anarchisty Ma- 
thieu, glównego wspólnika Rawachola. — 
Związek narodowy francuzkiej prasy wzy- 
wa robotników do jak najuroczystszego 
obchodzenia święta | maja zalecając im 
jednak spokój. Robotnicy mają domagać 
się zaprowadzenia ośmiogodzmnego dnia 
pracy 1 utrzymania międzynarodowego po- 
koju. 
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Bruksela 5 kwietnia. Tekę spraw za- 
granicznych po zmarłym ka. Chimay ob- 
Jal tymczasowo prezes gabinetu, Beer- 
naert. 

„Białogród 5 kwietnia. Nowi ministro- 
wie złożyli wesoraj przysięgę a dziś przed- 
stawią się Izbie. Prasa liberalna ze skladn 
nowego gabinetu nie bardzo zadowolona. 

Konstantynopol 5 kwietnia. Przywie- 
ziono tu 25 tysięcy karabinów odebranych 
ludności albańskiej. 

Aleksandrja 5 kwietnia, Achmeda Ejub 
baszę, który chedywowi przywiózl fir- 
mau sultański, przyjmowano tu bardzo 
uroczyście. 

Bnenos Ayres 5 kwietnia. Wśród are- 
sztowanych spiskowców znajduje się także 
jeden senator. 


NADESŁANE. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie 


odbędzie 
we środę, dnia 6 kwietnia, o g. 6 wieczorem 


posiedzenie zwyczajne 


w sali wykładowej prof. Łazarskiego 
(ul. św. Anny, colleg. physic.). 
porządek dzienny: 

1) Prol. dr. Glnziński będzie mieć drugą część 
odczytu: „O blednicy i jej leczeniu*. 

2) Dr. Sroczyński przedstaw! dwa ważne przy- 
padki chorobowe. 

3) Prof. dr. Obalińeki przedstawi bardzo rzadki 
przypadek chorobowy. 340 (1-1) 


Orzeczenie 
urzędu chemicznego 
król. stoł. miasta Lwowa 


Niezrównana dobroć tych | Tutki hygjeziczne S. W. 
tutek dowodzi oboczne | Niemojowsklego nie za- 
orzeczenie chemicznego | wierają żadnych zdro 
urzędu król stoł. miasta | wiu szkodliwych skła- 
Lwowa. dników. 


L. 1914-/1892. 
Do pana Stefana Wiernsz - Niemojowskiego 


fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 
L. 191:6 zbadałem nadesłany przez pana papier 
| sig Dł ye wodnym napisem „S. W. 

iemojowski* i znalazłem, Że takowy niezawiera 
żadnych niewłaściwych składników i tak pod 
wsględem wydawanego procentu popiołów jak i 
wydobywających się dymów odpowiada zupełnie 
wszelkim wymogom higienicznym. 

Z miejskiego laboratorjum chemiesnego 
Z prezydjum Magistratu: Lwów d. 30 marca 1892, 


Mochnacki w. r. Dr, M. D. Wąsowicz w. r. 
prezydent. zaprzysiegły chemik 
334(1-45) miejski ! sądowy. 


p K— > 
Do nabycia w sklepach S. W. Niemojowskiego w 
Lwowie, Teatralna 3, Jagiellońsku 6. — W Kra- 
kowie Sukiennice 28, craz we wszystkich zna- 
czniejszych handlach i trafikach. 


Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Do kaźdego pudełka tutek zaopatrzonego 
firmą S. W. Niemojowski dołącza się powyższe 
wow Sj urzędu chemicznego król. stoł. m. 
wowa. 


Ogólne doroczne zebranie 


wszystkich członków Tow. Opieki Szpitalnej dla dzieci 
w Krakowie 
odbędzie się we środę dnia 6 kwietnia b. r. 
o godzinie 5 po połndnin. 
w mieszkaniu JE Kardynała JO. ke, Biskupa kra- 
kowskiego, w pałacu biskupim. 

Obok sprawozdania za rok 1891, odbędzie się 
wybór członków Komitetn na następne trzy 
lata, dla którego pożądanem jest jak najli- 
czniejsze zebranie się Członków. 342 (1-1) 


; Dr. Tadeusz Raczyński 
9 
Slubne materje jedwabne 


białe, czarne, kolorowe. 

Metr od 45 et. do 15 złr. 65 cnt. „Da- 

mast“ (około 300 rozmaitych gatnnków i 

deseni) przesyła częściowo i na całe suknie 

opłatnie i oclone „„Seiden-Fabrik G. Hen- 
neberg (c. k. nadw. dost.) Zürich. 

Wzory odwrotną pocztą. Porto do Szwaj- 
carji podwójne. 174 (2-5) 


otworzył (10-10)138 


kancelarję adwokacką 


w Krakowie 
przy ul. Florjańskiej, l. 86, 


ARCHITEK 


$ Władysław Ekielski 


przeprowadził się 
z dn. 1 kwietnia b, r. 


na ul. Wielopole 44. 
S 


318 4-5) 
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Pei E D . 
) Zwracamy uwagę na 
) 


| z Ń 
| MENU OBIACÓW ¢ 


w restauracji > 
| TURLIŃSKIEGO. (5 


i KW - PZP mers — U 
al ię (DRZE ZEGNA = 


e 


WPISY 


do : 03(3 -8) 


ò TOWARZYSTWA CYKLISTOW 


przyjmuje 


H. Niemetz. Kraków, Sukiennice nr. 30. 


Zwraca się uwagę na in- 
serat H. Niemetza. 


w Krakowie, Rynek 1. 50. „% Zlecenia 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
kerzystniejszemi warunkami 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. YB 


Kantor wymiany (ji e. K uprz Banku Hipotecznego 


4 KURJER POLSKI dnia 5 kwietnia 1892 r. Nr. 96.7 


nrrncyraąd| Willańskie wina 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


u m 4 


luj wyrazu zwyki drukie 2 cnt.. tł druki ‘ U y i "3 z > 
A "amg r 4 + haia ba ogłoszenia 35. ent ja | TU RLINSK IEGO naturalne i własnego CHOWU, | Maki 7 kości | . N aj ta n S Z 8 
Powady i prace. Magazyn „Dora“ alefgejat Obiad za 1 złr. ethene myk ent i, parowane lub preparowane | J najlepsze 


Wtorek dnia 5 go kwietnia. kwasem siarkowym, 


wyższ6m 
Młody człowiek i ehir trzebuje dwóch panien VASEN: kra- 


Czerwone po 25, 30, 35, 40 ent. 


ieczyźnie. 661(1-1 ') $(Krupoik polski, j 

niem poszukuje lekcyj lub jakiegoknl- w 

so dź oipo wied iogo zajęcia "am Lokale „da łz EO... Aż PAR, | 40, 45, 50 et. [M A K E R 0 G 0 W A L mleczar n 

ole na wsi. K. S. poste restante asztet strassburgs í i 1 alszat 

EST ionionia rozmaite [4 pokoje, przedpokój i HOODA Wina deserowe po 0 38 40 (uj || superfosaty tp E. Dobrzyńskiej 

on kuchnia na (LI. piętree, od 1 kwie- Sztuka mięsa, sos pietruszkowy. RT 2312-51 Odznaczona na wielu wysta- 

Kórttniań Streichera ci tnia do wynajęcia. Ryuek, Riesling po 40, 45 „ot. | wach, dostarcza według cenni- p 

209 złr., do sprzedania w składzie Hak: SA PERSIA A. |. „skakał |: b -. OC Schiller wyborne po 25, 30 ot. p z zaręczeniem podanej ilości {Ü = 

tepjanów B. @abryelsklej, Kraków, Ry- P kó d frontowy, na I. p, È Poat M atl srna Ceny za litr, za zaliczką lub za p E azotu i kwasu fo- Po influenzy 

nek, Krzysztofory. 662/2- 10) ckój | uży ae S 2. [2 2 8 | pila siad gotówkę. Próbki od 30 litrów WANIE | sforowego. Parowa fabryka spo. Wszech nauk lekarskich iale, nieżytowa ORO. © 
ę> , Zar najęcia. zki 'mui 5 i 

2 Bic kle bardzo mało używane, Aa Na: aj Z ali EA przyjmuję napowit opłatnie djum, kościanej mąki i sztu- D Ed d P h ki nerwowe przypadlości, tudzież Świe- 

u Sye AB bea i Ah — o 3 Pre PFA =" a Z |Biorotki z bryndza. po policzonej cenie Kosztn. cznych nawozów B. OCZ, r. MUN UG aC l że i zastarzałe nieżyty przyrządów 
arechala okojem, n i. i i A 

0 T oktawadk, Peteno teisia suknia je- Dwa okoje É piwzoiw Poio 5 |óotarha elont ANDREAS HAAL, Weinbergbesitzer ordynuje oddechowych znikają najszybciej przez 


i i 
in Viliany, Ungarn. jak dawniej od godziny 2-giej używanie wody 


do 4 popołudniu. 
Ul. Sławkowska, L. 24. 


dwabne, do sprzedania, ulica Bracka 6,|cu, ale w bardzo czystym domu, zaraz Zamówienia przesyłać na-- 
Biuro korespodencyjne 1 Dom komisowy. za czynszem miesięcznym 12 złr. 50 cnt. 


649(1-1) |do wynajęcia, ( Grodzka 40, I. p. 663(1-3) 


+ N Wraz 


t 
| ga i Frankla w Krakowie | 


f leży albo do Agencji dla 
; Rolników W-go S. Miku- 


(i 


"XII. ZWYCZAJNE 


i Gleichenberger Constantinsquelle 


| 
| 
aj ZO SIP ESRR="" | kiego u Krakowie, Ry- parter Dia dzieci i osób tkliwazego usto- 
MAGAZYN () WALNE AGROMA DZENIE nek 84, R sj asi | be o ~ a) ju stos PA ka zb 
4 CZŁONKOW | sanych. 148(14-27) Praktyczne przepisy Gleichenberger Emmaquelle, 


| Ważna uwaga, kzgge Jożżasa 


w cenniku procentów azotu i SA 


TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO W BOCHNI 


Stowarzyszenia zarejestr. z ozraniczoną poręką, 


za rok 1551, odbędzie się w niedzielę dnia 24 kwietnia 
1892, o godzinie ź popołudniu w budynku szkoły wydziałowej 
w Bochni (ulica Mickiewicza, Nr. 195), na które wszystkieb 
P. T. Członków tegoż Towarzystwa zaprasza się. 388(1- ) 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Zawiadowczej, wybór sekre- 
tarzy do spisania protokółu z tegoż zgromadzenia, jakoteż wybór 
skrutatorów. 

2. Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1891. 

3. Wniosek komisji rewizyjnej względem udzielenia Dyrekcji absolutorjum. 

4. Wniosek Rady Zawiadowczej w sprawie rozdziału zysku z wysoko- 
ści dywidendy, tudzież wniosek w sprawie dalszego umorzenia po- 

i sa e sonia dubioso“. 6. 24 statutu). 

Z poważaniem CHEMIN FELDMANN, . Wybór 9 członków do Rady Zawiadowczej na lat 3 ($. statutu 

1962(5-6) Pl. WY. Świętych, L. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu. - ke rę uh EES Zastępców względnie zatwierdzenie tychże 


== == \{7. Wybór komisji rewizyjnej na 1892 ($. 48 statutu). Bilans i sprawo- 
BEBE >| GBISISB| SB — [> 4 zdanie za rok 1891 przejrzeć można w biurze Towarzystwa Zali 
lo to to cto o ATOA EEEE AJIA czkowego w Bochni w godzinach urzędowych. 


W Bochni 1 kwietnia 1892. 
IN owieść 
"PPL rółaśli A dac. Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni 


n 
| 
| pieczenia ciastświątecznych 
fosforowego tylko wvten- I 


zebrane przez i i 
i czam jeżeli zamówienie było zro- FLORENTYNĘ i WANDE Gdy mi potrzeba inse- 
bionem albo wt nas lub przez | Wydanie czwarte. rować 


g i dziecinnych 
( 


CHEMINA FELDOMANNA 


J 
Plac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, j 


zaopatrzony został na sezon my i zimowy w najmodniejsze | 
I najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- 
nach fabrycznych, a mianowicie: 


WSJ Sziafrok zimowy od złr 7 do . . . 1» 4 1 1 41 4 1 złr, 15. 

( Ubranie marynarkowe Z szewiota dobrego . . . . . « . . » 14.80 

| Spodnie kamgarnowe, zimowe . . . a . « - 1 1 1 1 1 | n 4.46 

J Paltot szewiotowy inb muntoniakowy od złr. 12 do. . mE 

Ubranka dziacinne od . . . . . . . . aa « . . « Ów? +» ARB 
SZSENA W r s OWO « „Pó «© © AE . n»n 596 


Agencją dla Rolni- Las zawiera: 6(806-7) 
IEIĆÓW W-so S. Miku- aby tax zwane: tiułowe, drożdżowe, za- : : ś s 4% 
cokiego albo p. M Merakaw Brze- parzane, migdałowe, czekoladowe, Baby | W dziennikach lwowskich 1 1n- 
sku, z pominięciem wszelkich handl rzy. | łokciowe ukraińskie, Baby kawalerskie. nych krajowych jako też w za- 
|| 
|| 


Najnowszy przepis A D 
B. Schönberg j Fränkel na baby parzone. Do- 


skonałe kołacze, Bałki wielkanocne iip. granicznych, to załatwiam 
w Krakowie, ul. Mostowa, 1. 6. [ a mianowicie: Niezwykle dobry placek 


Najdoskonalsze przepisy pieczenia placków, | to zawsze najtaniej przex 
daktylowy, Placek orzechowy w zupełnie 


inny epai kobiory IA po cukierniaeh Centr p | l | ( ( | ( N | l | 
a i przewyższający dobrocią wszystkie pla- 
Ogniotrwał 8 żelazne cki król wahi. Bie) dobry placek z ma Ź 


sy jabłek, czekoladowy, krnchy nugat itp. , $ 
Mazurki wyborne, a mianowicie : doskonałe Lwów Kopernika || 
makaronikowe, drożdżowe z masą migda- |) , 
; łową, czekoladowe, z bakalji, migdało- 
z szrubowani6m, oraz nowe i uży-| we i t. p. 5 
wane ogniotrwałe Torty pomadkowe, śmietankowo, hiszpań- J ózef Lang 


skie, makowe, karroflane, ponczowe itp. 


Najrozmaitsze doskonał b towany e. k. z 
< A S X Ciastek Boyd Gmitllo kiej, bada, Ee ga ę n i a 
ty i czekolady. ewidencyjny, autoryz. 1 zaprzesiężony 
E do ko iowa ia Ag» pieczenia, chleba, bułek i rogali, w 
l prasy p) n jak e ,najrozmaitaze przepisy robie- g eome t ra c y wi | n y 


- p. 237(2-8) 
tań 320(2-800 
najtańsze u ol ) Cena 50 cnt. otworzyl biuro 


e 3 
S. B e r = @ r a Po przesłania za przekazem kwoty 56 ent. dla wszystkich spraw pomiarowych 


uskutecznia się przesyłkę franco. 


ih 7 

(i Kożuszki wyborne z futrzanemi kgierzani, 
/ A kangurowe . . . . . . - : 
(R 


Upraszając o liczne względy, vaa 


s 
8 


Stowarz. Stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką. Wien, Brä t : : z 

1 ; a MW ZR NA se 10. Druk W. Maniecki w Krak 1. Nieoałej 1. 9 

z serji „ŚWIAT I FINANSE“ w dwóch tomach p. t. A ien, Braunerstras rakarnia W. Manieckiego rakowie przy ul. Nieoałej 1. 9, 
j e R nje 4 Katalogi darmo i opłatnie. Lwów, ulica Kopernika, L. 7. w domu p Łapińskiego. 


s e LJ i . [11 
ięciowie domu „Kohn & Gie 
wyszła z druku i znajduje się wszystkich księgarniach. Skład 
główny w RSE S. A Krzyżanowskiego (Rynek) Cena zł 2.40. 
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CUKIERNIA 


J Rehman l Hendrich$ 


Kwizdy płyn przeciw gośćcowi / 
: A 


Ważne. NA SEZON WIOSENNY. Ważne. 


"uwagę na markę 
| naj S) 


- J e 
CLAYTON & SHUTTLEWORTH |) kenid, tdi MA er A i) Brach T E 
żż;| Einu racla M. ISCOVIUSCH. 
FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH | poleca na święta Wielkanocne sz = bj- 
w Lincoln, Wiedniu, Peszcie etc. wszelkie wyroby w zakres cukierniczy należące, a mianowicie: se- -o 5 m: i i i 
FILJA w KRAKOWIE, biuro Rynek 34, Sana, ń torty rpa i tu ACO SĄ, gatunkach EEN 3 GOKU My la POSIADACZE KILKU MEDALI i SKŁADÓW we 
rzekładańce nadziewane różnemi owocami. Placki z sera i ma- =ż= IN « zaj E-G S "KIC JAC ) By 
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polecają na nadchodzący sezon: sze Kołacze (Jajeczniki). Czekoladki i Pomadki w 40-tu gatun- / CHE ags": Główny skład dla Galicji- 
pługi uniwersalne i inne, ekstyrpatory, plewniki, walce pierście- kach z najlepszemi owocowemi i likworowemi smakami. Karmel- z2% Ew p £ Eg 
niowe, brony, siewniki szerokorzutne i rzędowe, ze wszy" W ki doskonałe w 1%-tu różnych gatunkach. Baranki, jaja, stoliki, cja ZY GRE Rynek gł . Rynek gł. 
stkicoh najbardziej ulepszone, tudzież wszel- i talerzyki z cukru, oraz jaja jedwabne, atłasowe, kartonowe, >E = E z że 7 wW Kra kowie 
kiego rodzaju maszyny i narzędzia rolnicze. Ceniki illustroewane bez- | p) drewniane bardzo ładne, jakoteż dla domowego, użytku prakty- S% AAA E Nr. 12. 7 Nr. 12. 


Ń czne szklanne. Bombonierki, kasetki i koszyczki w najlepszym gu- 

ście. Drobne ciastka, Herbatniki w 50-ciu najiepszych gatunkach. 

/ Wina i likiery francuzkie, holenderskie, hiszpańskie i włoskie, ja- 

koteż niezrównane wódki własnego wyrobu po cenach umiarko- 

wanych. Wysyłka pocztowa dokładna wedłag życzenia Szano- 
wnych odbiorców. 


płatnie i franco. 196(11-12) 
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Nowy i największy 


zakład ubiorów. 


polecają Szanownej Pubiivzności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców I dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj. 
modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach, 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 
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Z uszanowaniem 


1 ZM Rehman i Hendrich. M 
seernes] 


OPTYE i MECH ANIK 


Kraków, Sukiennice 80, 


tm 
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Po zwiedzeniu pierwszorzędnych 
wiedeńskich i lwowskich maga- 
zynów, otwieram z dniem 5-go 
kwietnia br., przy ulicy Szpi: 
talnej, Nr. 17, Ii-gie piętro 
PRACOWNIĘ 


Poleca Szanownej P. T. Publiczności swój 


ZAKŁAD OPTYCZNY 


Okulary i owikipry w różnych fasonach, ze szkłami, uznane 
przez pp. lekarzy za najlepsze, dobieram takowe sam lub po- 


HIWwyino!1 Wino! wsvimeo |!!! 


SJ 
elektryczne od 2 złr., na żądanie daję bezpłatnie szkice do za- ; f 


dług wszelkich recept lekarskich. Lornetki, szkła powiększają- Przez setki osób uznany i pochwalnemi listami zaszczycony główny skład A S a “tgo 
oe, lunety, kompasy, barometry. Termometry w wielkim wy- : wia naturalnych w snach gatunkach tak w butelkach, gąsforkach | $ sukien damskich I dziecinnych | Bracia M. Iscoy iisch. 
borze. Aparata elektryczne lekarskie Dra Spannera. Dzwonki R5 beczkach poleca a 208(7-10) 3 pod firmą 318(t-14; If ; ; : 
E handel win Ę . . HREF Centralny skład w Wiedniu, l., Maria 
kładania dzwonków elektrycznych. Zamówienia zamiejscowe $ » s || Mme SA À . 
Eiin sennej i odwrotnie. pegawe wrazenie ( Pg J ana Baumana W Bochni. š ow. dt Theresienstrasse 10. 
EARprawy ając warsztat parowy, jestem w możności wszelkie JE Ceny w Gąsiorkach 4 litry zawierające za zalłezką wraz z Gąsiorklem È roj najnowszy wiedenski, wy- s 
2 Chevalier de Mòde“ Strate” Co 
wyroby meohaniczne także i cięższe wykonywać, jakoto napra- IBE Hegeiajskie | Gąsior 4 litry 3 Złr., 3 Złr. 86, 8 złr. 85 otani bar-|= |7 konanie wytworne, ceny przy: | w, Re Ramanji w SE B bi NA Z. = Składy W ll głó- 
wy wszelkiego rodzaju maszyn pomocniczych. zs dso chatnio e 4 Złr. di 5 pa s wyżej. Maślacz 2 putowy6 Złr. $ stęnne, dodatki po cenie wła- wnych miastach — Główny skład mh, Sert aiy iyik » laluis Royal“ 
Ssi 3 putowy 7 Złr. 50, starszy r okajekie Ausbruch 5 putowy nej Suknia gładka od & złr. Fürst Michael Strasse No %, „Bazar de Francs“ ady tylko w Krągnjevatz 
+ pal =. % poważaniem H. NIEMETZ. W z5 w ii z: ok 2 3 Żłr., starszy 3 Złr. 26, lepszy 4 Złe. Wine f d PF e] m sukienki dla ć | Peżarevatz. — Eksport do wszystkich krajów. 26) m 
= iskupie dla cherych rekonwalesce)tów wzmacniaj ce à Złr. Mailber- | z f 
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z] 3 Zr. 65. Cognac franvuzki Z firmy Barnett & Fils, Gąsior 4 litry zawie- | 3 Na żądanie kapelusze odpowie- 


Największy wybór. Tania ceny. 
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rający Fine Czampagne i3 Złr. 50. Grande Fine Champagne 18 Złr. dnie do Kostjumów. 
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Porto opłaca oOddbioreos. 


WŁADYSŁAW NIZIŃSKI 
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6] DEF- Na wiosnę i na lalo. 7276 


NE Odznaczona czterema meda- 
WA G lami na wystawach krajowych 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że |$ «IB = zamyka uriw 
Filja wiedeńska ? malarz pokojowy i lakiernik cz BL Sapo 
podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa F A Szef KRAJOWA „FABRYKA 

ć Heilmana Kohna i Synów o wchodzących. go (don ko st 
Ul. Grodzka, 1. ke I. p. | FEBE IANA RZ Kraków, ul. Fłorjańska, Nr. 32. - zsy(1-20; wyrobów 


blacharskich | 
i pokrywania dachów' $; 


istniejąca od r. 1875 


kan, KOSYDARSKIEGO 


W KRAKOWIE 
Rynek główny, L. 24 (naprzeciw odwachn). 


Poleca własnego wyrobu 


LÓDOWNIE KREDENSOWE 


i do wyszynków piwa. 261(7-60) 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 


Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia po cenach 
umiarkowanych. 
Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, waterclo- 
sety pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody itp. 
Pokrywa dachy eynkiem, miedzią, ręcząc za roboty. 


Na żądanie cenniki illastrowane darmo. Telegramy: Kosydarski, Kraków. 


Brak Wż, L. Anczyga I Spółki, pod rarz. Jana Qadowskiega 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- | 
> towych 


SUKIEN | 


a mianowicie: 
= marynarkowe, Żakietowe, Salonowe, Spo- 
dnie kamgarnowe, Zarzutki, Chesterfildy, Kaiserroki, f4 
Menżykowy, Haweloki, Bondy do podróży, Kamizel- 
ki pikowe i jedwabne, oraz obfity wybór ubrań dzie- 
, cinnych na sezon wiosenny i letni 


W PAASA MAGAZYNIE 


|lae- MEBLI œ 


W KRAKOWIE, przy ulicy Wislnej, Nr. 3. 


z własnych pracowni dostarczony 


LUDWIKA CHOMIAKA, WŁADYSŁAWA OUVALAJZ 


tapieera. stolarza. 


Zaletą wyrobów tapieerskich, | Wyroby stolarskie przodować 
przedewszystkiem jest w najle- 4 mogą jako pewne z suchego i 
pszym gatunku materjał użyty + zdrowege materjału zrobione, ja- 
74 i zoleganoją gustowne odrobienie. | ko gustowne i stylowo ujęte. 


Ceny bardzo nizkia. 


ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. | Najświeższe Żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
Za sumienne wykonanie ręczzmy. Polecamy antyki na 


„w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 FA 
9 składy nasze: w Przadiydlu, we Lwowie, w Czerniowcach, składzie i przyjmujemy takowe w komis. 


jw a, (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w „ arnowie, w Rze- 7 = CHOMIAK. WŁADYSŁAW DUVAL.) 


Q] i szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie i w Nowym Sączu WA sieci Pomóż 2) 


. . 4 


Wydawaa, uaczelsy | odpawiedzialny rradakter: Dr. józe? Orłowski. 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym Ro 5 
po zdumiewająco nizkich cenach. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 


JC dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie, 


